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Na przyczółku mostowym Kubań zniszczono 100 czołgów i 350 samolotów. 
Ka morzu Azowskim zatopiono 47 sowieckich łodzi desantowych.

Z K w a te ry  G łów nej F ü h re ra , 
d n ia  9 czerw ca.

N aczelne D ow ództw o S ił 
Z b ro jn y ch  p o d aje :

N a fro n c ie  w schodn im  n ie  
by ło  w czo ra j żad n y ch  pow aż­
n ie jsz y ch  w alk . P odczas w alk

n a  p rzyczó łku  m ostow ym  K u ­
bań , w  k tó ry c h  w  c iągu  o s ta t­
n ic h  14 dn i bo lszew icy  u ży li 13 
dyw izyj strze lców , tr z y  b ry g ad y  
strze lców , 6 oddziałów  p a n c e r­
n y ch  i  w ie lk ie  s iły  lo tn icze, po ­
n iósł n ie p rz y jac ie l b a rd zo  cięż-

Przegląd działań bojowych
na froncie wschodnim

BERLIN. DNB. Pomijając po­
nowne walki odpierające na 
przyczółku mostowym nad Ku­
banią koło Krymskaja, rozwi­
jały się 5.6 na pozostałych od­
cinkach f rontu wschodniego je­
dynie odosobnione lokalne po­
tyczki. Na południowy wschód 
od Sum wdarły się silne od­
działy szturmowe po uprzed­
nim przygotowaniu artyleryj­
skim do stanowisk bolszewic­
kich. zajęły pewną grupę leżą­
cych jedne za drugimi okopów 
i zniszczyły ich zaiogi.

Koło Weliża nie zaprzestał 
leszcze nieprzyjaciel całkowi­
t e  swoich ataków na niemiec­
ką nową główną linię bojową. 
N°cą uderzył on ponownie w 
sile jednej kompanii, lecz atak 
ten utknął w ogniu obrony. 
Nad ranem próbowali bolsze­
wicy ponownie przygotować się

do najbardziej naprzód wysu­
niętych okopów, lecz w natych­
miastowym przeciwnatarciu zo­
stały zniszczone. W miejscu 
przełamania się pozostało po­
nad 100 zabitych bolszewików. 
Ponadto w ręce niemieckie do­
stali się jeńcy i broń. W ten 
sposób załamał się równocześ­
nie cały atak. Ogień obrony 
odpędził resztki bolszewickiej 
grupy szturmowej. W rejonie 
Leningradu i na dalekiej pół­
nocy walki ograniczyły się do 
niepokojącego ognia artylerii. 
Ciężka artyleria ostrzeliwała 
ponownie nieprzyjacielskie tran­
sporty i koleje koło Schlüssel- 
burga. Na odcinku Louhi ostrze­
liwały baterie niemieckie sku­
pienia wojsk nieprzyjacielskich 
1 stanowiska bojowe na froncie 
murmańskim oraz okręty w Za­
toce Motowskiego na południe

k ie  s t r a ty  w  lu d z iach  i m a te r ia ­
le. Z niszczono 100 czołgów  i 350 
sam olotów .

O ddzia ły  sam olo tów  p ik u ­
ją cy c h  zn iszczy ły  w czora j 
u  w schodn iego  w y b rzeża  M orza 
A zow skiegc 47 sow ieckich  łodzi 
desan tow ych .

N a środkow ym  odcinku  f ro n ­
tu  w schodn iego  podczas p ró b y  
bo lszew ików  b o m b ard o w an ia  
n iem ieckich  lo tn isk  i baz  zaopa­

trzen io w y ch  zestrze lono  15 so­
w ieck ich  sam olotów , z tego  11 
je d y n ie  p rzez  h iszpańsk ie  m y ­
śliw ce. O gółem  p rzec iw n ik  s t r a ­
cił w czora j la  w schodzie 141 
sam olotów . T rzy  w łasne  sam o­
lo ty  zag inę ły .

C iężk ie n iem ieck ie  sam oloty  
bo jow e b o m b a rd o w a ły  w  nocy 
na 9 czerw ca u rzą d zen ia  p o r to ­
w e n a  w v b rzezu  A lg ieru .

Włoski komunikat wojenny

do ataku. Artyleria niemiecka od półwyspu Rybackiego i za- 
rozproszyła oddziały szturmo-; topiły celnym p'ociskiem jeden 
we i rozbiła nieprzyjacielskie polajviacz min 
działa j baterie miotaczy gra-' ”  ”
Hatów, które miały rozpocząć 
°gień osłaniający zamierzane- 
go ataku. Lecz ńatarcia bolsze­
wików w porównaniu z ciągły­
mi kontratakami w pierwszych 
dniach czerwca bardzo znacz­
nie osłabły. Wówczas zmuszo­
na była n.p. garstka wschod­
nio pruskich grenadierów bro­
nić zdobyty przez siebie odci­
nek okopow przez 66 godzin, I 
z tego przez 45 godzin w wal-' 
ce z bliska przeciwko ośmio-' 
krotnie powtarzanym atakom,* 
Przeprowadzanym za każdym 
razem

BER LIN . (DNB). W  nocy na 
7 czerv  ja  w y s ta rto w a ły  silne 
n iem ieck ie  e sk a d ry  lo tn icze  do 
ponow nego a ta k u  n a  w arsz ta ty  
..M ołotow “, w y ra b ia ją c e  w  G or­
k im  w agony  p an cern e . Od póź- 
r.'e jszy ch  godzin  w ieczo rnych  aż 
p ra w ie  do pó łnocy p a d a ły  bom ­
b y  w szelk ich  k a lib ró w  n a  ob iek­
ty  -,/ojskow e, k tó re  by ły  ta k  do­
b rze  o św ie tlone bom bam i św etl 
nym i, że k ażd y  szczegół m ożna 
by ło  dok ład n ie  rozpoznać. Do 
tego  doskonale  u ła tw ia ła  o rien ­
ta c ję  w sp an ia ła  pogoda p rzy  z u ­
pe łn ie  bezch m u rn y m  niebie.

przez  ̂ 180 do 200 zol-; L iczne ciężk ie bornby tra f iły  
n ip12^ '  P rz e jśc io w o  u d a ło  s ię  znowu ce ln ie w różne h a le  mon- 
tern  rZ?^aCie?0W  ̂ za i^<" z p o w ro - 1 tażow e. Z d jęc ia  z w yn ików  sk u - 
tarc iu^ranow iska. W przeciwna- ’ teczności, dw óch  p ie rw szy ch

a tak ó w  n a  w a rsz ta ty  w agonównik 'z w5rrziicif P e w 'e n  porucz-
s z e w i l£ ciu grenadie™m> bol- 

znowu z okopow 
V i krok za krokiem gra­
natami ręcznymi i pistoletami 
automatycznymi. Kiedy wy- 
strze.ali wszystkie naboje, ra­
zy U Pozostawionych przez bol­
szewików granatów ręcznych, 
aż W końcu i tych zabrakło. 
Resztki nieprzyjacielskiej grupy, 
która wdarła się do okopów, 
wyrzucili oni białą bronią, Po 
zakończeniu walki jedynie na 
tym miejscu znaleziono w zdo­
bytych z powrotem okopach 
f górą 50 poległych bolszewi­
ków.

Ną froncie nad jeziorem 11- 
njen ożywiła się 5.6. w znacz- 
n;ejszy sposób lokalna działal­
ność bojowa. Po poprzednich 
fmmjszych potyczkach oddzia- 
* szturmowych usiłowali bol­
szewicy wczesnym rankiem 
zniszczyć pewien wysunięty 

aprzód niemiecki punkt oporu 
a południe od Starej Russy. 

“kujący batalion sowiecki po- 
n]^ a'  się pod osłoną sztucznej 
1 &ty i stale był wspierany 
s>nieni ciężkiej artylerii i mio­

taczy granatów. Części nieprzy­
jacielskiej grupy bojowej zdo- 

} przejściowo wedrzeć sie

p an cern y ch  w ykazały , że duże 
h a le  m ontażow e i je d en  w a r ­
sz ta t kow alsk i zostały

RZYM . (DNB). K w a te ra  g łów ­
na sił zb ro jn y c h  p o d aje :

N a w odach  B one w łosk ie  sa­
m olo ty  to rp ed o w e za a tak o w ały
konw ój n iep rzy jac ie lsk i, p rzy  
czym  zap a liły  s ta te k  h an d lo w y  
o po jem ności 5000 TRB i tra f iły  
je d n ą  u w iększych  jed n o stek  
m orskich .

P rz ed się w z ię ta  p rzez  oddzia­
ły an g ie lsk ie  p ró b a  ląd o w an ia  
n a  w yspę  Ł am p ed u sa  została 
o d p a r ta  p rzez  w io sk ą  obronę, 
k tó ra  za to p iła  k ilk a  s ta tk ó w  n ie ­
p rzy jacie lsk ich .

G arn izo n y  P a n te lle rii , k tó re  
z n ie u g ię tą  odw agą w y trzy m u ją

n ie p rz e rw an e  a ta k i n ie p rz y ja ­
cielskie, w  dn iu  w czorajszym  
zniszczy".- sześć sam olo tów . D a l­
sze trz y  sam olo ty  zosta ły  zestrze  
lone n a d  w yspą  p rzez  n iem iec­
k ie  m yśliw ce.

A tak i bom bow ców  n ie p rz y ja ­
cielsk ich  n a  M esynę i okolice 
T ra p an i p rzy czy n iły  znaczne 
szkody. U sta len ie  liczby  ofiar 
je s t w  toku . O b ro n a  lą d o w a  ze­
s trze liła  je d e n  sam olo t n a d  M e- 
syną  i  cz te ry  —  n a d  T arap an i, 
z k tó ry c h  d w a w p ad ły  do m o­
rza  w  pob liżu  la ta rn i  m orsk ie j 
S t. T eodoro  i dw a n a  po łudn ie  
od w y sp y  F av ig n an a .

Dalsze rewelacje
z aktów smoleńskiego GPU

SM O LEŃ SK . P od  nadzo rem  
sm oleńskiego  N K W D  zna jdow ał 
się  po  p rzew iez ien iu  go z obozu
w Kozi ?lsku b y ły  p u łk o w n ik  a r ­
m ii po lsk iej B ro n isław  F lo rian  
A dam ow icz. A dam ow icza pod­
dano  w idoczn ie  p rzesłu ch iw a- 
niom  w szy stk ich  stopni. C ałym i 
tygodn iam i w y w ie ran o  n a ń  n a ­
cisk i u siłow ano  go uczynić 
ag en tem  i  szpiegiem . W . końcu 
3 styczn ia  1941 zazna?za podpo­
ruczn ik  służby  bezpieczeństw a 
p a ń s tw a  (NKGB), S tarikow icz, 
k ie ro w n ik  oddzia łu  specja lnego  
v. obozie w  K ozielsku , w  sw oim  
p iśm ie  do k a p ita n a  służb  - bez­
p ieczeństw a K u p rijan o w ä , n a le ­
żącego do za rząd u  gL  wnege 
służby b ezp ieczeństw a p ań s tw a  
w  Sm oleńsku .

„Z e sw ej s tro n y  je s te m  z d a ­
nia, że sk łan ian ie  A dam ow icza 
je s t bezcelow e. T rzeb a  go o p ra ­
cow ać r: n a s tę p n ie  oddać pod 
sąd".

To znaczy  in n y m i słow y trz e ­
ba go  u sunąć, ażeby  n ie  mógł 
zdradzić, co p rzeży ł w  czasie 
p rzes łu ch iw an ia  go p rzez  GPU.

D oczepiono doń p rzy  tym , ja k  
to  Się zw y k le  działo, postępow a­
n ie  sądow e, k tó re  k a rę  śm ierci 
zw ykło  w y rażać  opisow o jako 
n a jw yższy  w y m ia r  k a ry .

S ta le . u a  zap y ta n ia  Polaków , 
w yw iez ionych  do Z w iązku So­
w ieckiego o p o b y t sw oich b lis ­
k ich , p o w ta rz a  się  odpow iedź, 
że ci, o k tó ry c h  zapy tyw ano  
p rzew iezien i zostali do innego 
obozu, k tó reg o  m ie jsce n ie  je s t 
znane. P a n i A lek san d ra  U rb a ń ­
ska p rzesied lona  z B iało rusi do 
m iejscow ości R odn ikow ska  ok re  
'TU A k tj ’ba, w  rep u b lice  sow iec­
k ie j K azachstan , zw raca  sie np.

b łag a ln y ch  słow ach  do NKW D 
i p ro si o zaw iadom ien ie je j 
o m ie jscu  p o b y tu  je j męża, b y- 
■ego p o d p o ru czn ik a  arm ii po l­
skiej R y szard a  U rbańsk iego , 
k tó ry  od m a rc a  1940 r. n ie  pisał 
w ięcej -z obozu W K ozielsku. 
T ow arzysz  F ilipow icz zano to ­
w ał n a  p odan iu : „P roszę zaw iar 
domić. że p rzen iesio n y  został do 
n ieznanego  obozu1". -

R ów nież U rb a ń sk i spoczyw a 
w  p róbach  k a ty ń sk ich .

Krótkie wiadomości
-o o o -

0 nieudanej próbie
RZYM. (DNB). D yplom atycz- j P ró b a  ląd o w an ia  n a  L am pedu-

ny  w sp ó łp raco w n ik  agencji S te- 
fan i podaje, że A nglicy  p rzeciw  
m ałem u  garn izonow i w łosk ie j 
w yspy  L am p ed u za  w y staw ili
znaczne siły. N ależy  s tw ierdz ić , 
pisze da le j S tefan i, że L am p e­
duza  b ard z ie j podobną je s t  do 
dużej ra fy , n iż  do m ale j w yspy.

P om im o m om en tów  zaskocze­
n ia  i  zasto sow anych  p rzez  n ie ­
p rzy ja c ie la  dużych  środków  w o­
jen n y ch  żo łn ierze  angielscy ,
k tó rz y  w ylądow ali, zostali znisz­
czeni p rzez  oddziały  w łoskie.

•---------OOO

zie w ykazu je , że żo łn ierze  w łos­
cy n a w e t w  ta k  n a  pozór d ra  
m a ty czn ie  w y g ląd a ją cy m  po ło ­
żen iu  są ożyw ieni m ocnym  po 
s tan o w ien iem  oporu . E pizod ten  
w sk az u je  da le j, że  n a w e t na 
n a jd ro b n ie jsz y m  p u n k c ie  w łos­
kiego p a ń s tw a  su w erennego  
is tn ie je  system  o b ronny , zaczy­
n a jąc y  działać au tom atyczn ie , 
n ieza leżn ie  od ogólnej c e n tra l­
n e j o rg an izac ji ob ro n n ej, k tó ra  
w  odpow iedn im  m o m e n c ie ' ró w ­
nież zacznie działać.

Japoński komunikat wojenny

spalone, ( k am p an i

TO K IO , 3.6. (DNB). C esarska 
k w a te ra  g łów na k o m u n ik u je :

1. S iły  p o w ić trz n e  r rm ii  ze- 
st- 'elity podczas k ró tk o trw a łe j 

w  p ro w in c ja ch  H unan
podczas gdy inne h a le  fab ry czn e  j i H u p eh  p rz y  w spói d z ia łan iu  z
i bu d o w le  ró w n ież  w ykazały  w o jsk iem  ląd o w y m  do dn. 8 
liczne ce lne  u d e rz en ia  bom b. I czerw ca 17 sam o lo tów  n ie -

Potyczka morska i  m i i i  Bałtyki
Berlin  (DNB). Odważne jed • . la skuteczną. W tym czasie kano- 

nostki marynarki wojennej wed- i nierka nieprzyjacielska skutkiem 
ług komunikatu armii z 8 czerwca | obstrzału zapaliła się w kilku mie j 
zawiązały we wschodniej części ’ scach, dzięki czemu niemieckie ma
Morza Bałtyckiego potyczkę z wie. 
ką, mocno opancerzaną kanonier • 
ką bolszewicką, uzbrojoną w ar. 
matki, i w toku tej walki ciężko 
uszkodziły okręt nieprzyjacielski.

Okręt przeciwnika, posiadający 
znaczną przewagę w artylerii, ot­
worzył już ogień, gdy broni nie­
mieckiej lodzi jeszcze nie można 
było nżyć, dzięki jednak zręczne 
mu manewrowi niemieckiej flo­
tylli statków, kanonierkę nieprzy 
jacielską otoczoną i działanie jej 
broni zostało unieszkodliwione 
W toku potyczki posunęły się jed 
nostki niemieckie całym pędem nr 
rozpaczliwie broniącego się nie­
przyjaciela i wkrótce osiągnęły 
odległość, z której icb broń iuż hv

le lodzie mogły zbliżyć się do niej 
na niecałe 20 metrów. Taka odleg 
łość walki bliskiej była sygnałem 
do zastosowania granatów ręcz 
nych, rzuconych kilku zebranym: 
razem ładunkami na jeszcze palącą 
się kanonierkę bolszewicką, której 
załoga miała wielkie straty, a sa­
ma kanonierka mocno uszkodzo - 
na. Tylko tej okoliczności, że m o­
rze było bardzo wzburzone, nale­
ży przypisać, że zamierzone zdo­
bycie nieprzyjacielskiej kanonier 
ki nie zostało dokonane.

Statki niemieckie po wypełnie­
niu swego zadania wróciły da 
swych baz z tylko nieznacznymi
stratami.

przy jac ie lsk ich . In n e  22 m aszy­
n y  zniszczono n a  ziem i i  zap a lo ­
no. W  ty m  czasie 4 sam o lo ty  j a ­
pońsk ie  dob row o ln ie  rzu c iły  się 
r  . o b ie k ty  n iep rzy jac ie lsk ie .

2. S am o lo ty  a rm ii ja p o ń sk ie j 
p ro w ad z iły  w  dalszym  ciągu 
z o bszaru  B u rm y  a ta k i n a  In ­
d ie W schodnie w  ok resie  od 1 
m a ja  do 5 czerw ca i zestrze liły  
w  w alk a ch  p o w ie trz n y ch  62 n ie ­
p rzy ja c ie lsk ie  sam olo ty . 40 m a­
szyn  p rzeciw nika , s to jący ch  na 
ziem i, z; palono  lu b  zniszczono. 
W  tym że czasie 9 sam olo tów  j a ­
p o ń sk ich  rzuc iło  się  n a  ob iek ty  
n iep rzy jac ie lsk ie , lu b  do ty ch ­
czas n ie  pow róciło , a  24 in n e  sa ­
m olo ty  jap o ń sk ie  doznały  uszko­
dzeń.

TOKIO (DNB). Cesarska Kwate 
ra Główna podaje: Japońskie sa­
moloty morskie zestrzeliły dnia 5 
czerwca w ciężkich walkach po­
wietrznych z nieprzyjacielskimi 
samolotami, które usiłowały" zaata 
kować wyspę Shortland, 20 samo 
lotów nieprzyjacielskich i uszko­
dziły ciężko dalszych pięć. Trzy 
japońskie samoloty nie powróciły 
do swoich baz. , L

GENEWA (DNB). Niespodzianie 
minister finansów w USA, Mor­
gentau, podał do wiadomości pu­
blicznej, że w końcu czerwca bę­
dzie podjęta kampania w sprawie 
rozpisania pożyczki dwueh miliar 
dów pięciuset milionów dolarów. 
Pieniądze te będą potrzebne jesz­
cze przed ustaloną na wrzesień 
kampanią na rzecz trzeciej poży­
czki- wojennej.

X
RZYM (DNB). Jak powiadamia 

agencja Stefani, przy obronie Pan 
tellerii odznaczyła się artyleria nad 
brzeżna milicji włoskiej, Milmart. 
Dotychczas zestrzelono nad wys­
pą 100 samolotów nieprzyjaciel­
skich. Także w walkach przeciw­
ko siłom morskim nieprzyjaciela 
Milmart osiągnęła tak dobre wy­
niki, iż nieprzyjaciel zmuszony był 
do odwrotu. Tak artyleria przeciw 
lotnicza, jak i  artyleria nadbrzeż­
na wyspy podlegają oficerom mi­
licji.

X
SZONAN (DNB). Z zeznań jeń­

ców hinduskich wynika, że panu­
jąca w oddziałach brytyjsko - hin 
duskich febra i malaria, obok krwa 
wych strat w walkach na pograni 

, ezu Burmy, spowodowała liczne 
I wypadki śmierci. Stosunki sanitar 
I ne są zie, przede wszystkim w od 
| działach hinduskich, gdzie odczu- 
' wają się wielkie braki w zaopa­
trzeniu, brak pożywienia, i, jak do 
noszą jeńcy hinduscy, nie tylko są 
wśród nich straty z powodu dzia­
łań wojennych, ale zapanowała 
między nimi malaria i inne epide­
mie. Hinduskie pułki narażone są 
bardziej niż Brytyjczycy na niebez 
pieczeństwo epidemii i głodu, i o 
ile Brytyjczycy otrzymują posiłki 
z zaplecza, Hindusi są obarczam 
głównym ciężarem walk z Japoń­
czykami.

Brytyjczycy oszczędzają swe od 
działy w Burmie tak samo, jak na 
innych teatrach wojny, podczas 
gdy Hindusi, Nowozelandczycy, 
Australijczycy, Kanadyjczycy, Po 
łudniowo-Afrykańczycy ponoszą 
najcięższe krwawe ofiary.

X
RZYM (DNB). W Libii- i Cyre- 

naice zostały przez Anglików 
wprowadzone oddziały policji ży­
dowskiej z Palestyny dla nadzoru 
nad Arabami, jak donosi gazeta
Trtt ry D arm i tir nctatniph

czasach została ta policja wzmoc­
niona przez nowe oddziały z Egi­
ptu. Donosi się o licznych nadu­
życiach tej żydowskiej policji wo 
bec miejscowej ludności.

X
SZTOKHOLM (DNB). Wedłujs 

doniesienia Reutera z Nashville 
(Tennessee) 18 żołnierzy USA po­
niosło śmierć a dalszych ośmiu zo 
stało rannych, w czasie kiedy woj 
skowy samochód wiózł pewną licz 
bę żołnierzy na plac ćwiczeń i 
przez balustradę mostową spadł 
w dól na 30 stóp.

X
SZTOKHOLM (DNB). Według 

wiadomości Reutera z Welingtonu 
nie powrócił z lotu nowozelandzki 
hydroplan, należący do lotnictwa 
wojennego. Na pokładzie znajdo­
wało się siedmiu ludzi załogi i oś­
miu pasażerów hydroplanu.

X
SOFIA (DNB). W niedzielę wie 

czorem udał się bułgarski mini­
ster kultury "Jocoff do Prcszbur- 
ga, ażeby podpisać zawarty nie­
dawno między Bułgarią a Słowa­
cją układ stosunków kultural­
nych.

X
SOFIA (DNB). Na podstawie pra 

wa o ochronie narodu dyrekcja 
ziemska przy ministerstwie rolni­
ctwa wzięła pod swój zarząd ży­
dowskie posiadłości w kraju.

X
PSKÓW (DNB). W powiecie Boi 

szepolsk na wschód od jeziora PeJ 
pus z w ię k s z o n o  w stosunku do po 
przedniego roku powierzchnię ro! 
ną o 20 proc.

X •
BARCELONA (DNB). W więzi-» 

niu de la Bota, w pobliżu Barce ­
lony, wykonano wyroki śmierci, 
wydane przez sąd wojenny na ra­
busiów i morderców Luisa Bardo 
la Castaiha i HUario Martinez A.a 
eron‘a.

Obaj przestępcy podczas wojny 
domowej w Hiszpanii z a j m o w a l i  

kierownicze stanowiska w czerwo 
nej milicji i brali udział w licz­
nych egzekucjach na hiszpańskich 
narodowcach. Na prowadzonej w 
międzyczasie rozprawie sądowe) 
przeciw czterem dalszym morder­
com komunistycznym z czasów



Niezaprzeczalne dowody winy Än§lii w terrorze powietrznym
BERLIN. ..Deutsche Diploma­

tische Korrespondenz“ omawia 
szczegółowo twierdzenie angiel­
skiego ministra spraw wewnątrz
nych Morrisona i ministra spraw 
ragranicznych Edena, jakoby nie 
Wielka Brytania, lecz NiemcjT 
rozpoczęły nieograniczoną woj­
nę powietrzną i przytacza ścisłe 
fakty, zaprzeczające wszystkim 
twierdzeniom Morrisona i Bde- 
na. *

Organ rnernieeki uważa za non 
sens twierdzenie, jakoby samo­
loty niemieckie uczestniczyły w 
woinie abisyńskiej i wskazuje na 
okoliczność, że legion „Condor“ 
podczas hiszpańskiej wojny do­
mowej byf użyty według wska­
zań generała Franco, przewidu­
jących jaknajwieksze oszczędza 
nie ludności cywilnej, wobec cze 
go zdanie Morrisona, że brytyj­
ska flota powietrzna stosuje ter­
ror sarnoljtowy wobec Niemiec, 
jako odwet za ataki powietrzne 
niemieckie przeciwko Hiszpanii 

jp 3 ‘ ąugefnie biedne.
Podczas kampanii przeciwko 

Polsce niemieckie ataki powietrz 
y  bvly wvraierzone wyłącznie 
ra  obiekty wojskowe. O ile Mor­
rison próbuje przytaczać War­
szawę, jako przykład bezwzelęd 
nej wojny powietrznej Nie­
miec, to na to trzeba od­
powiedzieć, że bombardowanie 
z powietrza nastąpiło dopiero po 
odrzuceniu z porady angielskiej 
kilkakrotnych propozycyj odda­
nia bronionego miasta. Gdyby'

nie nastąpiła ta odmowa, to 
wówczas Warszawa poniosła by 
tak samo mało strat, jak póź­
niej Lruksella, Paryż i inne 
miasta nie bronione. •
Humanitarne ustosunkowanie 

się Niemiec.
„Deutsche Diplomatische Kor­

respondenz“ wskazuje w związ­
ku z tym na treść przemówienia 
Wodza Niemiec z dnia 6 paździer 
nika 1939 r., w którym Wódz za 
znaczył wobec Reichstagu, że sta 
rał się on już w wojnie z Polską 
stosować broń powietrzną wyłą­
cznie tylko na tak zwane obiek­
ty wojskowe, względnie używać 
tej broni tylko w wypadkach sta 
wiania czynnego oporu w danej 
miej sco wdSci.

Poza tym wyraził on nadzieję, 
że uda się odjąć wojnie jej ok­
ropny charakter walki z kobie­
tami i dziećmi i wogóle z osoba 
mi nie uczestniczącymi w woj­
nie. Jakkolwiek propozycja ta­
ka przebrzmiała bez echa u mo­
carstw zachodnich, to jednak nie 
mieckie dowództwo wojenne 
przytrzymywało się swego hu­
manitarnego stanowiska podczas 
kampanii wojennych w Holan­
dii, Belgii i Francji. Również 
Rotterdam dopiero wówczas był 
zbombardowany, gdy wojsko ho 
lenderskie odrzuciło propozycję 
niemiecką złożenia broni i ogło­
siło obronę miasta.

Wódz Niemiec ostrzegał!
„Deutsche Diplomatische K or­

respondenz“ następnie ponownie

Bezorsnkzne wyzyskiwanie dzieci
w Stasiach Zjedncczstiych

SZTOKHOLM (DNB). Dla zna­
lezienia tanich sil roboczych prze 
mystowcy żydowskiej plutokracjp 
w Stanach Zjednoczonych coraz 
częściej uciekają się do pracy 
dzieci. Dzięki swemu wpływowi 
politycznemu udało się ina pomi­
nąć albo zupełnie skasować usta- 
wodastwo, ochraniające wiek 
dziecięcy w wielu stanach Ame- 
kl Północnej. Tak dzieje się prze­
de wszystkim w wielkich stanach 
przemysłowych wschodniej częś­
ci kraju i Kalifornii. • W stanie 
New York obecnie prowadzą 
się obrady nad wnioskiem ustawy, 
zezwalającej na zatrudnienie 
dzieci od 12 roku życia w fabry­
kach i biurach. W parlamentach 
5-ciu stanów wystąpiono i  
wnioskiem skasowania zakazu 
pracy nocnej dla osób młodocia 
nych. W stanie Massaezusetts

wniesiono projekt ustawy, zezwa­
lający na pracę do północy 15-iet- 
nleh dzieci -w zakładach rozryw­
kowych. W rzeczywistości jed­
nak  ̂ przemysł już rozpoczął na 
większą skalę zatrudnienie dzieci 
w sposób nielegalny. Według wia­
domości, otrzymanych od miaro­
dajnego urzędu związkowego bez­
prawne zatrudnianie dzieci wzro­
sło podczas roku 1942 co najmniej 
a 132 “/o. Również używano dzieci 
w wieku od 8 do 12 lat tło pracy 
nocnej. N. p. dzieci w tym wieku 
musiały w ciągu długich godzin 
pracować w chłodniach, a miano­
wicie od godz. 3 do 8 zrana, a po­
tem ß iiy  one do szkoły. W takich 
warunkach zwiększyły się nadz­
wyczajnie wypadki nieszczęśliwe z 
dziećmi przy pracy w zakładach 
przemysłowych w Stanach Zjed­
noczonych.

stw ie rd za , że W ielka '1 B ry ta n ia  
rozpoczęła’ sto so w an ie  te r ro ru  
pow ietrznego , g d y  sa m o lo ty  b ry  
ty jsk ie  zrzuciły bomby na W il­
h e lm sh a v en  i m iejscow ość k ąp ie  
Iow ą m o rsk ą  C u x h av en , o czym  
ilem ieck i komui. kat wojenny 
pow iadom ił w dniu 5 września 
1939 r.

Następnie organ niemiecki 
przypomina o atakach brytyj­
skich na Wenningstedt i na ma­
łe miasteczko Heide w Szlezwik- 
Hołsztejnie i ponownie stwier­
dza, że dopiero komunikat wojen 
ny z dnia 20 czerwca 1940 roku 
podaje do wiadomości rozpoczę­
cie odwetu wobec Anglii.

Pierwszy atak odwetowy na 
Londyn w noc 6 na 7 września i zaporami wodnymi“

lord Winster zwalcza twierdze­
nie, jakoby pomysł angielskiego 
ataku powietrzengo na niemiec­
kie zapory wodne w dolinach na 
stąpił z porady pewnego emigran 
ta żydowskiego w Londynie. 
Lord Winster dosłownie pisze: 
„Takie twierdzenie samo przez 
się już robi z nas głupców. W 
rzeczywistości już od lat przed 
wojną istniał u nas komitet dla 
wyszukiwania obiektów podle­
gających atakom powietrznym. 
Przecież nie można traktować

z a g v a t  i e  v « f
brylyjsxc-amanjü ń ; dafo u> nżu

BERLIN. Angielsko-amery- ności miesięcznej 100.000 do 
kańska flota transportowa stra- 120 LO0TRU spadła do zaledwie 
ciła w mau 851.000 TRB co SO.uOOTkB. Przy tych nowych 
odpowiada równo 1,25 milionom budowach chodzi tylkb o statki 
ton amerykańskich. Straty te szybkie, które mogą-być wy- 
można podzielić na spowodo- konane w znacznie wolniejszym 
wane preez Niemcy 430,000 i tempie i zużywają więcej kosz- 
TRB, 88.000 TRB przez Włochy j townych materiałów, lecz mimo 
i 333.000 TRB przez Japonię, j to me są dostatecznie szybkie,
Do tego dochodzi okrągło 
200.000 TRB uszkodzonych 
statków przez torpedy i bomby, 
który to tonaż jako n euźytecz- 
ny na najbliższą przyszłość

trwa doprowadzenie statków 
tych do stanu • używalności 
trudno przewidzieć ze- względu 

. . . . . .  . n a  przeciążenie amerykańskich
powazn.e wierdzenia, że trzeba. warsztatów okrętowych. Zdol- 
hyło dopiero, aby się zjawił ucre ; nog£ reparacyjna angielskich 
idnier, który by po prawie 4 la- ■ warsztatów okrętowych jest w 
tach wojny zwrócił naszą uwagę i przeciągu ostatnich czterech 
nr. istnienie niemieckich dolin z jm;es;ęcy ograniczona na ko-

j rzyść przebudowy statków kon- 
1S40 r. nastąpił dopiero po ós-1 List ten jest godnym uwagi wojujących, .szczególniej ujem-
tnym brytyjskim ataku powiea'Z pr2yCZynj_jem <jo winy ang iei- 
nym na Berlin. ' skiej w stosowaniu terroru po-

Również należy przypomnieć wjetrznego, jak i wogóle do za- 
treść przemówienia Wodza Nie- gacjnienia winy Anglii w wojnie, 
r.iiec na zebraniu Reichstagu w gdyż potwierdza on, że Anglicy 
dhjji 4 maja( 1941 r., w której za mjeii już przygotowane projek- 
znaczył Wódz, że ostrzeżenie je- ty  znszczenia niemieckich dolin 
go przed, stosowaniem bombar- 2 zaporami wodnymi, zanim pre 
dowania wobec ludności cywil- zes ministrów Chamberlain pro 
nej, Churchil tłumaczył, jako °z | wadził układy w Monachium, 
nakę słabości Niemiec. W prze-' Dlatego dokument ten należy do 
mówieniu tym zaznaczył rów- forze zapamiętać, 
nież Wódz Niemiec, że w ciągu ( Deutsche Diplomatische Kor- 
3 i pół miesięcy wciąż ostrzegał, re;pondenz<. cIaj2 wyraz przeko 
zanim rozkazał stosowanie °d' fnaniU) .g przypuszczalnie naród 
wetu.

Ja k o  n a jn o w szy  i nadzw yczaj 
p rzek o n y w u j ący  d o k u m e n t w i- 
ńy A nglii w  sto so w an iu  te r ro ru  
pow ietrznego , n a leż y  przytoczyć 
w reszcie lis t  o tw a r ty  znanego  an 
g ie lsk iego  zn aw cy  żeglugi, lo rda  
W in ste ra  z d n ia  18 m a ja  1943 r. 
do d z ien n ik a  „T im es“ , w  k tó ry m

f

. ' angielski będzie miał jeszcze
sposobność do pomyślenia o 
tym, czy terror powietrzny, wy 
nąleziony i rozpoczęty przez 
Churchilla w stosunku do kobiet 
i dzieci, jest korzystnym środ­
kiem walki.

(„Wilnaer Zeitung“).

nie wpływa gorączkowa budowa 
korwet na budowę 
statków handlowych, 
budowa z przeciętnej wydaj-

..Oninia o
BERLIN. (DNBL Korespon­

dent dziennika „Even'ng Stan­
dort“, Godfrey Blonden, po nie­
dawnym powrocie z e  Związku 
Sowieckiego określa w pewnym 
bardzo- ciekawym artykule te­
raźniejszą liczebność armii so­
wieckiej, jako „ostatni wysiłek". 
Zdaniem jego, mobilizacja w 
Rosji Sowieckiej obecnie zaszła 
tak daleko, że nawet najbardziej 
odległe wioski sowieckfe są zu ­
pełnie pozbawione mężczyzn. 
Dalszych zaś rezerw Związek 
Sowiecki nie posiada do dyspo­
zycji.

Rozważając dalej sprawę ar­
mii, ten korespondent angielski 
jest zdania, że jakkolwiek armia

by się mogły uchronić od ata- 
k- w niemieckich łodzi podwod­
nych. Ze względu na ten nie­
zmiennie poważny stan tonażu 
kładą sfery miarodajne w Lon-

również odpada. Jak długo pe£ dyme i Waszyngtonie widocznie
nacisk na to, aby we własnym 
obozie nie pokładać zbyt wiel­
kich nadziei na rychłe i grun­
towne zmiany, tym bardziej,
że z zestawień majowych jest 
widoczne, że używane pftez 
Anglików określenie „Bitwa na 
Atlantyku“ okazało się za wąs­
kim pojęciem. W rzeczywistości 
chodzi bowiem o walkę na 
wszystkich morzach, która roz­
strzygnie o ogólnej całości to­

nowych jnażu, która opiera się na 31.5 
których ' milionach .TRB lub rowno 48 

nrlionach ton amerykańskich.

armii sowieckiej
sowiecka może dorównuje armi’ 
niemieckiej swym uzbrojeniem- 
lecz nie posiada odpowiednie) 
sprawności bojowej. Wyobraże­
nie o rosyjskim walcu parowym 
iest najzupełniej błędne. _Wresz- 
cie Blunden stwierdza, że wobec 
siły ognia armii współczesnej, 
jest masa ludzka jako taka zu­
pełnie bezsilna.

Jest to, jak należy z nacis­
kiem  z a z n a c z y ć , zd a n ie  Anglika
o sojuszniczej armii sowieckiej, 
które tutaj podane jest dla ści­
słości obrazu. Zresztą dowódz­
two armii nfem’eckiej na szczę­
ście nie potrzebuje czerpać ta­
kich wiadomości z gazet angiel­
skich.

„SMOLEŃSK, (DNB). Gazeta, Jącej od 16 do 18 godzin.
fb) owyjPutj" opublikowała pod I sam odbywałem tam karę

...........................................

Wyładowano ich u podnóża ’ otrzym wali oni 800
w

j e
„Innych grobów szu- 

w Pieczorze“ artykuł
°ćiennikarza rosyjskiego Ser- 
? ie-ewa Szyrakowa, który zwie- 

ał mogiły w Katyniu i przy 
tej sposbbności wspomina o 
josie innych polskich jeńców 
wojennych. Z własnej pamięci 
podaje on o tym m. in.: „Na 
północy ■ Związku S o w ie c k ie g o  
od miasta Kotłas aż do rzeki 
Pieczory i na północnych sto­
kach Uralu koło Workut, znaj­
duje się obóz koncentracyjny 
Uchto Pieczorsk na prz’estrzeni 
1500 km., którego mieszkańcy 
w liczbie " 200 .000  ludzi z a m k ­
nięci są tam przy pracy, trwa-

W zro st p m s S s r s t ü i  « l i i
G ENEW A. „K o n tro fen sy w a  

w szy stk ich  o rg an izacy j m ie j­
sk ich , p ań s tw o w y c h  i  zw iązko ­
w ych  p rzec iw ko  s ta le  w z ra s ta ją  
cej p rzestępczośc i je s t  n ieodzow  
n ie  p o trz e b n a “ —  ośw iadczy ł 
szef po lic ji zw iązkow ej, A d g a r 
K oover, w  czasie uroczystości 
w ręczen ia  św ia d ec tw  w y chow ań  
kom  zw iązkow ej szk o ły  p o lic y j­
n ej. „C y fry  s ta ją  s ię  rzeczyw iś­
cie n iep o k o jące“, -pow iedział oni 
ja k  donosi „A ssocia ted  P re s s“, 
w  sw oim  przem ów ien iu . „ J e s t 
coś n ie  w  p o rzą d k u  z m o ra ln o ś­
cią naszego  n aro d u , sko ro  n ie  
m a jąc y  jeszcze p ra w a  w yborcze­
go m łodocian i p o p e łn ia ją  15 
proc. w szy s tk ich  m o rd ers tw , 35 
p ro ce n t w szy s tk ich  nap ad ó w  ra  
b nkow ych , 58 p ro ce n t' w szy s t­
k ich  k ra d z ie ż y  sam ochodow ych 
i 50 p ro c e n t w szy stk ich  w łam ań . 
A resz to w an ia  m łodych  dziew - 
cźą t pon iżej 21 la t  za w y k ro cze­
nia p rzec iw k o  obyczajności p u ­
b licznej w zro sły  w  o s ta tn im  ro ­
k u  76 p ro c e n t“ .

Hoover m a n ad z ie ję , że przez 
.kontrofensywę“ przeciwko prze

stępczości p o tra f i n a p ra w ić  n a d - jw a ć . K om isja  p o d a ła  obecnie dc 
w eręż o n ą  m ora lność  p u b lic z n ą ; w iadom ości, że w  sam ej ty lko  
w S ta n a c h  Z jednoczonych . Z m u ! F ilad e lfü  um ieszczono w  r . 1942 
szony on je d n a k  b y ł stw ie rdz ić , [n ie p ra w n ie  n a  lis tac h  w yborców
iz n ie  je s t  to  sp ra w a  ła tw a. A l­
bow iem  n ie  p o tra f i  on w y rw ać  
zła z k o rzen iam i. T k w i ono g łę ­
boko w  s tru k tu rz e  zażydzonej 
p lu to k ra e ji  am ery k a ń sk ie j. G a­
ze ta  „ P h ila d e lp h ia  I n q u ire r“ 
p rzy toczy ła  n ie d aw n o  p rzy k ład , 
k tó ry  w y k az u je  r a k a .n a  c iele  de 
m o k rac ji za O ceanem : O rgan iza 
cje p a r ty jn e  w  S ta n a c h  Z jed n o ­
czonych n ie  w z d ra g a ją  się  dzi­
sia j p rz e d  u ży w an iem  ja k o  w y ­
borców  ta k  zw a n y ch  „m artw y ch  
dusz“ m ianow icie  ludz i, k tó rzy  
ju ż  daw no  zm arli, a lbo  p rze p ro ­
w adzili s ię  do in n e j m iejscow oś- 
ci. J a k  p isze  gaze ta , w  F ilad e lfii 
s tw orzono  k o m is ję  d la  w y k ry c ia  
n ie sły ch an y ch  oszustw/, ja k ich  
do k o n y w ali p rze d e  v /szystk im  
dem okraci, p a r t ia  R oosevelta. 
A czkolw iek zw o len n icy  Roosbvel 
ta pró b o w ali pog różkam i i fe rro  
rem sabotażować p rac e  wyjaśnia 
jące te j  komisji, td jednak n ie  
zdołali prac wspomnianych przer

ciągu 5 lat.
W kwietniu 1940 przybyli 

pierwsi polscy jeńcy wojenni, 
którzy uprzednio pracowali w 
kopalniach Donbassu. W  sierp­
niu znajdowało się tam już 
równo 20.000 tych nieszczęśli­
wych. Byli to wyłącznie żoł­
nierze. Oficerów natychmiast 
oddzielono od nich i przenie­
siono do obozu dla jeńców, 
a los ich pozostał nieznany 
dla przybyłych polskich jeńców 
wojennych.

Dobrze pamiętam pierwszą 
partię jeńców, przywiezionych 
do obozu Ust-Uchta. Padał 
śnieg. Mały parowóz ciągnął 
67 platform, na których gęsto 
stłoczeni stali polscy żołnierze. 
Ich lekkie płaszcze, zupełnie 
porwane, zamieniono pokryciem 
z worków lub łachmanów.

góry wapiennej w Vetlosjan. 
Rozbito stare porwane namioty 
i nowy „200-ny obóz dla jeń­
ców wojennych“ (I polski obóz) 
był gotów. Polacy pracowali 
na górze w Vetlosjanie i byli 
zmuszeni tam od rana do wie­
czora wozić wapno". Nie inogli 
oni wytrzymać w tym ostrym 
klimacie, skutkiem czego wkrót* 
ce pojawiły się choroby, jak 
szkorbut, dezynteria, tyfus it. d. 
Posiłek składał się z pół litra 
wody z mąką przed południem, 
litra takiegoż jedzenia wieczo­
rem oraz chleba. Czasem za­
miast mąki zdarzał się kawałek 
cuchnącej ryby, którą gardziły 
nawet psy czek;stów. W pogo­
ni za chłebem potrafili niektó­
rzy z Polaków wyłamać dwa 
do trzech metrów sześciennych 
skały wapiennej, gdyż wówczas

m e m nie j ja k  94.500 osób. W 
k w ie tn iu  b ieżącego roku w y k ry ­
ła k o m is ja  dalszych  6.000 osób. 
które a lbo  z m a rły  albo się  p rze ­
p row adziły , a m im o to  f ig u ro ­
wały n a d a l ja k o  osoby u p ra w ­
n ione  do g łosow ania. W  końcu  
sw ego artykułu pisze „Philadel­
phia Inquirer“, ż e  trz e b a  ju ż  w ie 
Ie cyw ilnej, odw ag i n a  to, b y  u- 
dać się do ty c h  gn iazd  os. Czy 
m r. H oover b ędz ie , m iaf te ż  ty le  
cyw ilne j odw ag i, b y  p rz e p ro w a ­
dzić sw o ją  „k o n tro fe n sy w ę “ 
przeciw ko  p a r t i i  sw ego m is trza  
R oosevelta? W  k aż d y m  raz ie  cbo 
dzi tu ta j  ta k ż e  o a k tu a ln y  te m a t 
polityczny,- a lb o w iem  że z m orał 
nością S tan ó w  Z jednoczonych  
je s t coś n ie  w p o rząd k u , ja k  to  
m usiał s tw ie rd z ić  szef policji 
'zw iązkow ej, dow odzi codziennie 
zachow anie  się  g an g s te ró w  po­
w ie trz n y ch  z Ameryki podczas 
ich a ta k ó w  te rro ry s ty c z n y c h  na 
ludność cywjną Europv

Szyderczy śmiech
^  m

Były poseł Roosevelta w Związ­
ku Sowieckim, obecny poseł nadz­
wyczajny, miilti- milioner Davies, 
napisał książkę jak już ogłoszono. 
o swojej działalności w charakte­
rze posła przy towarzyszu Stali­
nie. Według tej książki nakręcili 
żydzi w Hołlywod film p. t. „Mis­
sion to Moseow."

Korespondent gazety „Sunday 
Times“ w związku z tym donosi: 
Film „Mission to Moskow“ bar- 
ośmieszył się w Kremlu. Stalin na 
tym filmie byl przedstawiony w 
niezgrabny sposób, tak jakim go 
sobie pragną wyobrażać Amery­
kanie.

Takiego, jakiego sobie chcą wy ­
obrażać Amerykanie... I jakiego 
chc% sobie wyobrażać Anglicy, 
powinien był dodać korespon­
dent.
Wyobrażamy sobie dobrze, jakie 
pośmiewisko wzbudził ten fiJm. 
kiedy ukazał się w Moskwie w

zamkniętym kole kompanów Sta 
lina W Kremlu szydzą z głupoty 
i krótkowzroczności tak zwa­
nych państw kapitalistycznych. 
Wyobrażają one Stalina jako 
poczciwego starca z długimi Wą­
sami, przy tym jest on jednak...

Tak, to jest „potwór z Kremla“, 
jak nazwał go ęssposeł i teraź­
niejszy poseł nadzwyczajny Da- 
wies w lepszych czasach. Śmierć 
milionów należy zapisać na ra­
chunek tego potwora. Śmierć 
dalszych milionów należy ocze­
kiwać w wypadku gdyby ten 
potwór wyłazi z Kremla i prze­
szedł się po krajach europejskich.

Nic też dziwnego, że w Kremlu 
śmieją się szyderczo, kiedy widzą, 
jak kapitalistyczni sprzymierzeń­
cy zachowują się jak te cielęta z 
baśni, które, same wybierają sobie 
rzeźnika.

(„Der A ngriff”)

chleba.
Lecz od tak ciężkiej pracy 

organizm ich szybko się wy­
czerpywał i już po kilku dniach 
człowiek taki mógł wyrobić 
dziennie zaledwie tylko pół 
metra skały, a wówczas otrzy­
mywał on zaledwie 300 gr. 
c’nieba. Słabnął on coraz bar­
dziej i umierał z wycieńczenia, 
śmiertelność wśród jeńców 
wzmagała się z każdym tygod­
niem. Skutkiem szkorbutu puch­
ły nogi, krwawiły dziąsła, wy­
padały zęby, grasowała biegun­
ka, a kogo te obydwie epi­
demie oszczędziły, ten zapadał 
na tyfus. Do tego wszystkiego 
odbywały się jeszcze tak •zwa­
ne strzelania „z zamiłowania 
dla sztuki“ które wykonywali 
czekiści. Jeżeli ktoś z jeńców 
powiedział cokolwiek niepodo- 
bającego się czekiście, to na­
tychmiast strzelano do niego.

Według oświadczenia spra-, 
wozdawcy, w odległości 2Q0 
metrów od góry Vetlosjan, 
znajduje się cmentarz. Leżą 
tam setkami polscy jeńcy.

Codzień zakopywano 15—20 
ludzi z obozu polskiego, a ile 
takich obozów znajduje sie na 
przestrzeni- 1500 km. jak np. 
obóz pod Uchto - Pieczor- 
skieńi? A u to r oświadczył, że 
może on wymienić, oprócz mo­
gił oficerskich w Katyniu, jesz­
cze kilka tuzinów mogił zbio­
rowych żołnierzy polskich. Tam 
powinienby Sikorski ich poszu­
kać, a mianowicie w Uchto- 
Pieczorsku, w obozie koncen­
tracyjnym nr. 200  (I obóz p o l­
ski) na wschodnich stokach 
góry VePosjarT.

RZYM. (DNB). Jak podaj* agencja
S te f a n !  z  L o r e n z o - V l a r q u r z u  ( f o r l n -
g a l s k a  A f r y k a  W s c h o d n i a ) .  w ko­
p a l n i a c h . w ę g l a  A f r y k i  Południow ej 
o k o ło  N o r t h  f i e ld ,  w y d a r z y ł a  s ię  w ie l ­
k a  e k s p l o z j a ,  której o f i a r a  p a d ło  «5  
g ó r a l k ó w  a  w ie lu  l a n y c h  r o b o t n i ­
k ó w  z a s y p a ł a  z ie m ia .  Ponieważ n ie  
o d k o p a n o  je s z c z e  z a s y p a n y c h  t r u ­
p ó w ,  p o z o s t a l i  górnicy o d m ó w i l i  
dalszego prowadzenia pracy.
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GRODY W ładysław , podpor.
K O N A RZEW SK I D ariusz  W oj­

ciech.
U R U SK I W asyl, podporucznik .
STARDA W łodzim ierz F elic jan , 

u r. 16. II. 1911 w  C hrzanow ie.
SCHA NZER M aksym ilian , pod­

poruczn ik , B ielsko.
C ZA JK O W SK I H ieronim .
PO H O R E C K I E o lesław  H erb e rt.
CYWIL, Warszawa, uL Stara Lo 

Wicka 99.
PASTWA Wacław, porucznik.
JUSZKIEWICZ Karol, nauczy­

ciel z Kleszczowic.
NOW AK Zbigniew .

HOFFMANN Wilhelm Lucjan
I ubczów, gm ina SemjlÖlne, pow  
Koło. •

MIKLASZEWSKI Jerzy, kapi­
tan, Warszawa, Kielecka 46.

W IECZO REK  A ntoni, W arsza­
w a, ul. F ab ry czn a  30 m . 4.

SZW ED EK  A ntoni, ob rączka  z 
monogramem M. D. 10. IV. 1039.

O LSZEW SK I M ieczysław .

DUDZIŃSKI Edward Stanisław, 
podporucznik.

M ŁO DECKI E dm und  K aro L  dr. 
m ed . -Brześć n. B ugiem , u l. Zyg- 
rnuntdw ska.

STA R ZY K  K azim ierz, (porucznik 
U nicka  22/ u

PACHNIKIEWICZ Wacław, 4-ry 
kartki z nadawcą H. U.

K R ZESIN SK I, W arszaw a, 
Eracka 14 m. 2.

K W IA TK O W SK I Z bign iew  J a n : 
p o d p o r9. y. 1912.

K U K IEŁK A  Józef, porucznik .

GABRYCH Alojzy7.
KINDT Gustaw, podpor., ur. 

21. il  1911 w Radomiu, kartki z
rradaw cą: Z ofia K ind t, W arszaw a, 
Fałata 2 m. 53.

K RU SCHE Jan , k ap itan , adw o­
k a t, W arszaw a, Jerozo lim ska 49 
m. 7, albo Warszawa, ul. Piusa XI.
I I  m. 36.

DZIKOWSKI Czesław, inżynier,. 
Warszawa, Asfaltowa 12.

K O SIO Ł EK  Leopold, podporucz.

ul.

tuk.
BOROWSKI W acław , leg itym a 

cja  u rzędn ika  państw ow ego.

KUROWSKI M ieczysław , po­
ruczn ik .

CZA RNECKI Z ygm unt, p o ru c z ­
n ik  40 p. pięchpty .

KOPERSKI Tadeusz, podporucz 
Eik, 2 metryki synów, 
t Ś w ie rc z e w sk i Seweriusz, 
Podporucznik.

K a m i e ń s k i  S tan isław , kom an
óor, por.

SPŁAWiSZEWSKI Marian, pod 
orucznik.porucznik 
PYSZKO Jan, oficer, ur. 9. VI 

1381 w Kutnie, Ustroń-Słońsk.
^KWASKOWSKI Stanisław, ma-

mterea ^ WSKI Antoni Włodzi- 
™ Crz’ maior' karta członka Czer wonego Krzyża. r

STO LA RZ Stefan. .Por,, dow ód
wojskowy, karta Czerwonego. 
Krzyża.

SZEPK O W IC Z S tan isław , m ajor, 
odznaka w ojskow a „P iłsudsk i“.

JA N IC K I Jan , k ap itan , dowód 
osobisty.

CERTOW ICZ Jan , w . tekan  
W0jskowy_

sa riEjEWSKI Jan Tadeusz>
P ą i  S2tabu, dow ód w ojsk , 

ciszci ^ Y3<JSKI W incenty  F ra n -  
’ n ‘ai ° r > leg. w ojsk , dz ień -

r w S -  ERG Guid0>CHOJENEKI Edmund, major, or 
w  Militari"

189o A JÓZef> por'7 ur- IL
cia r K rakw o ie> le & k lu b u  r.a r- 
rj,“ s'ileS°, o rd e r „V irtu ti M ilita -

S f SKI «°t*V kapitan.

EKI WZgL EŁAŻEJEW 
^IGŁKOWsk , 

kapelan połowy"
21 OT V« ’ W’ lekarz S2‘abu. 

ŁK°WSKI Jań Leon m»;«.

JAMIOŁKOWSKI Konstantyn.
HORAK Stefan, kapitan.
HAJDZIK Antoni, major.
WOJTOWICZ Marian, por.
PILEWSKI Julian, major, Kra­

ków, ul. Topolowa 46.
M U RA W SK I Eugeniusz, inż., po 

rueznik, leg. urzędnika p ań stw o ­
wego.

M IC H A L IK  Paweł Adolf, ur. 
11. X I. ?, por., ks. upos., legity­
macja urzędnicza, list. w języku 
niemieckim.

R A M O LT W ito ld  -  B alud in , le ­
karz .

ST EC ZN IO W SK I M ichał, p o r u ­
cznik, ur. 7. 9. 1885.

TU R K IEW IC Z Jan, poruczn ik  
książeczka PK O  Nr. 817936 c.

DOW NAROW ICZ K azim ierz.
SK IN IA C ZN Y  A ndrzej, podpo­

rucznik.
LECH Stefan, podporucznik.
TłALACZYK. Karta z apteki A. 

Kozakiewicz. Dubno (Wołyń).
K O P A C K I S tan isław , k ap itan  

u r. 17. 1. 1885 w W ieluniu , 'zam ie­
szkały  w  W arszaw ie, Je ro zo lim ­
skie A le je  9.

K R O G U L SK I H en ryk , S tan i - 
sław , ur. 15. 7. 1905 r. w R ajb ro it.

D ĄBROW SK I Czesłayj, znalezio 
no no tes z ad resem : R egina R om a 
nówna. B rześć nad Bugiem .

L IPPO M A N  C zesław , podpor.
R A D EC K I M ikulicz, E dw ard , 

H enryk , podpor.
FIRKO Henryk, porucznik.
M O SZCZY ŃSK I A ntoni, d r . m e- 

dycyńy, zaśw iadczenie p ra w a  , jaz 
dy.

BU RK A  Józef.
SIK O R SK I, po ruczn ik  m ary n a r 

ki.
PO STO LK A  Tom asz, u r . 30. 9. 

11909 r. w W aronów ee.. 
i PILIK©WSKI Janusz , p o d p o ru ­

cznik .
LICH O Ń  Ju lian , podporucznik  

31 pułku .
ZY BŁEW SK I Józef. d r. med, 

B rześć nad  B ugiem , ul. 3 M aja 35 
m. 2.

ENG EL A braham , dr. med., k a ­
p ita n . '

SA LEG A  Ja n , m ajor.
B A G IE Ń SK I Eugeniusz, k a p i­

tan . ' ' .
W IN K O W SK I H enryk , _ ad w o k a t
ST EPE L  Jan , poruczn ik , ur. 

26. 1. 1906 r., zam . W agiew niki, ul. 
'./kiego N r. 8.

H IR SZ -  OSHEROW ICZ - W IG 
DQKOW ICZ, znal. notes z n a d ru ­
k iem : D,r. m ed. E. W ied-rowrcz'.

P IE T R A S Z E K  Józef, k ap itan .
R Y TLEW SK I Teofil, G dańsk, 

podporucznik .
BIN D ER  E ugeniusz, p o d p o ru cz ­

nik, K raków , 'ul. Łozow ska 52, 
m. 6. ,

M O E A Ń SK I W itold, podporucz­
nik.

STARK , E d w ard  Alfons, urodź. 
10. 7. 1898, . orucznik .

Ł Y SZK O W SK I Jerzy , po rucz­
nik.

SZUBERT T adeusz, podporucz­
nik.

B1LMIN Stanisław.

Wileńska fabryka mebli
zdobywa puhar przechodni

OAŁSZF. L ISTY  PO M ORD OW A ­
NYCH ZAM IEŚCIM Y.

ĘIWJHGĄ!
Inforrifecie 0  pomordowanych

w m t m m
P o d a je m y  do w iadom ości ro ­

dzin po lsk ich  oficerów , p o m o r­
dow anych  p rzez  bo lszew ików  w  
lesie  pod K aty n iem , że mogą 
zwracać się z prośbą o informa­
cje, w zg lędn ie  o nadesłanie im  
o s ta tn ic h  p am ią tek , zna lezio ­
nych  p rz y  zw łokach, do pełno- 
m ocnśka N iem ieck iego  C zerw o­

nego K rzyża n a  K ra j  W schodni 
w  R ydze. t >

P o d a n ia  n a leży  p isać  w7 ję z y ­
ku  niem ieckim .

A dres:
An  d as  D eu tsche R ote K reuz , 

B sr B eauftragte fü r das Ostland
A uskuH itsstc lle  
Riga
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Bcdzien; niieli wfsssy ....
Z pracy wiSeśsliego oddziału oprawy tytoniu
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m aj ar,.

W celu należytej organizacji 
zaopatrzenia wileńskiej fabryki 
tyróniowej „Patrimpas" w su­
rowiec tytoniowy, został utwo­
rzony specjalny oddział uprawy 
tytoniu. Dotychczas już zawarł 
on bezpośrednio i poprzez swo­
ich przedstawicieli instruktorów 
tytoniowych, agronomów rejo­
nowych i instruktorów kultur 
specjalnych, umowy z rolnika­
mi na 156,55 ha powierzchni 
plantacji tytoniowych. Prawdo­
podobnie do ostatniego dnia 
zawierania umów, t. j. do 15 
? rwca> powierzchnia ta zwię- 

J e lc z e  do 180 ha. Do 
nbnhcip^t11*6 wchodzą drot-ne

“( f j «  «to
przez rolników na własne^oo 
trzeby za specjalnym zezwole­
niem. Tutaj ostrzegamy wszyst­
kich, że należy koniecznie po­
starać się o takie zezwolenia 
(wydawane bezpłatnie), ponie­
waż oddział będzie przeprowa­
dzał bardzo surową kontrolę 
dla wykrywania nielegalnej upra­
wy tytoniu. W tej liczbie 156,55 
ha plantacji tytoniowych na 
[pierwszym miejscu stoi powiat 
wileński, w którym powierzch­
nia przeznaczona pod uprawę 
tytoniu wynosi 64,6 ha. W po­
wiecie wileńskim z kslei przo­
dują gminy: rudomińska (18,8 
ha) i mejszagolska (H, t  ha). 
Ma drugim miejscu stoi powiat

wiłkomierski z 31,55 ha. planta­
cji. Na trzecim miejscu jest po­
wiat trocki z 19,75 ha, na czwar­
tym oszmiański 11,5 ha, na 
piątym Bielański, — 10,9 ha, na 
szóstym, świrski — 7,8 ha, na 
sió(fmym-święciański — 4,55 ha, 
na ósmym ejszyski — 3,9 ha’ 
wreszcie na ostatnim miejscu 
stoi powiat’ jezioroski, w któ­
rym zawarto umów na 1,55 ha. 
Według warunków umowy od­
dział uprawy tytoniu dostarcza 
plantatorom sadzonek tytonio­
wych. Rolnicy, którzy zawarli 
umowy, otrzymają sadzonki na 
kredyt, a w jesieni, kiedy będą 
dostarczali do punktów skupu 
wyhodowany tytoń, zapłacą po 
fenfgu za sadzonkę. Do rozda­
nia przygotowano 8 milionów 
sadzonek. Z tej liczby więcej 
niż dwa miliony zostały już po­
dzielone między plantatorów7. 
W _bieżącym tygodniu przewi­
d u je  s ię  p o d z ia ł  o k o ło  1i/ mi­
liona sadzonek. Przedewszyst

Sobotnie zawody o puhar zwiąż 
ków zawodowych nie przyniosły 
sensacyjnych wyników. ' W obu 
spotkaniach zwyciężyli faworyci. 
Ż niezrozumiałych przyczyn na bo 
isko nie stawiła się drużyna sk r 
niliów, która dzięki losowaniu zna 
lazła się bez walki w półfinale. 
Nieobecność piątej drużyny wpły­
nęła na’zmianę czasu gry w dwóch 
m eczach, (nie 45 minut, a dwa -a- 
zy po 30 min.). Wyniki mec~ów 
p rzed s taw ia ją  się następująco:

.„FABRYKA MEBLI“—„KAILIS" 
5:1 (4:1).

A m bitn ie  g ra jąca  d ru ży n a  „K ai 
lisu “ w yszła  n a  bo isko  p rzeciw  
d rużyn ie  m eb larzv , siln ie jsze j niż 
rep rezen tac ja  W ilna. Grano* bez 
szans, ale am b itn a  p ostaw a  m ło­
dych g raczy  je s t godna pochw ały. 
B ram k i zdobyli T um asz 1, S auno ­
ris 3, i K lim as 1 d la  zw ycięzców , a 
honorow ą b ram k ę  d ła  „K ailisu“ 
zdobył. Eyczkow ski. Sędzia pan 
Janułewlczius nie dopuścił do ost­
re j gry.

„-SALZZKA” — „GLUOSNIS“ 
2:9 (2:3).

D rużyna „B a ltik i“ m ogła tego 
dn ia  schodzić z  bo iska n ie jak o

zwycięzca, ale jako pokonany. Ewy 
ciężono dzięki temu, że atak „Glu 
osniski“ cierpi na brak strzelców, 
a bramki zdobyte w 4 i 23 minu­
cie przez Bartoszewicza IV i Uz- 
donasa .wystarczyły do zdobycia 
miejsca w finale. W ataku zwy­
cięzców Stundis słabszy niż zwy­
kle. Mecz nie ciekawy, sędziował 
poprawnie pan Wolskis.

FINAŁ: „FABRYKA MEBLI“ — 
„BALTIKA“ 7:1 (1:1). .

M ecz fina łow y by ł pokazem  gry 
fab ry k i m ebli, k tó ra  n ie  m ia ła  sła 
bych. pu nk tów . D rużyna  zw ycięz­
ców  b y ła  d ru ży n ą  zgraną, bojow ą, 
o szybk im  starcie, do p iłk i i w ygra 
ła  zasłużenie.

W ynik jed n ak  je s t  co do stosunił'*
k u  sił za  w ysok i, należ ;7 go p rzy ­
p isać za łam an iu  psychicznem u g ra  
czy „B altik i“ po s trac ie  trzeciej 
b r a m k i  N ajlepszym  n a  boisku byl 
pow raca jący  do form y boczny p o ­
m ocnik  S ie rg ie jew  o k tórego  roz­
b ija ły  się  -k e je  lew ego sk rzyd ła  
a ta k u  „ B a ltik '“, ' a  k tó rego  dok lad 
no p o d an ia  c iąg le  pcha ły  w łasn y  
a ta k  do przodu , zag raża jąc  b ram ­
ce Łosia. T rzeb a  je d n a k  przyznać, 
że d ru ży n a  zw ycięzców  m iała  
sw ój dobry  dzień. P raw ie  w szyst

Redlił Henryka Smolińskiego
Henryk Sokoliński wystąpił 

poraź- pierwszy w sali Teatru 
„Ält-Baba“ z własnym recitalem 
w odpowiedzialnym, chociaż po­
pularnym programie. Sotewak
o<ł kilku lat dąży konsekwentnie. 
do  celu, pracując stale rrad roz­
wojem swego głosu.

Sztuka bel canta jest bardzo 
stara. Posiada tradycje sięgają­
ce setki lat wstecz. Dla śpis-, 
waka piękne bel canto jest 
właściwie najwyższym celem. 
Zdobycie tej sztuki śpiewania 
melodii i wprowadzenia jej słu­
chaczowi w jego obłesp krwi 
jest sztuką nie Jada. Sokoliński 
zdąża dopiero do tego, aby 
zdobyć ów tajemniczy kunszt 
włoskiej sztuki śpiewaczej. Do 
tego prowadzą; dobra imposta- 
cja głosu, wrażliwość rytmicz­
na, muzykalność oraz praca nad 
zdobyciem osobistej wysokie, 
kultury muzyczne;

Bardzo dobrze wypadły su- 3  encie.

mieńnie opracowane arie Stefa-, 
na ze „Strasznego Dworu“ Mo­
niuszki (z kurantami); -gdzfe 
śpiewak głosowo czuł się szcze-. 
góinie dobrze, oraz „Barcarołla“ 
J. Galla, g-dzie nie tylko walory 
głosowe, ale również tekst me­
lodyjny i wiersz były dobrze 
z sobą zharmonizowane. Cały 
recital zaś świadczy o dużych, 
nawet bardzo dużych postę­
pach, które poczynił śpiewak 
w ostatnich czasach. Sądzić 
należy, że obecnie powinien 
Sokoliński, współpracując z do­
świadczonym muzykiem, dążyć 
do zdobycia obszernego reper­
tuaru operowego a przez to 0 - 
siągnąć odpowiednią praktykę 
i rutynę śpiewaczą, nieodzowną 
w karierze scenicznej.

Akompaniował muzykalnie i 
z dużym doświadczeniem dyr. 
W|adysław Szczepański, nieste­
ty na bardzo miernym instru-

Ie  cbödzt po torach kolejowych

kim otrzymają sadzonki powia- 
ty: oszmiański, pciański i świr­
ski, oraz gmina szumska z po­
wiatu wileńskiego. Wobec za­
krojonej na tak szeroką skalę 
akcji uprawy tytoniu należy się- 
spodziewać, ’ że w roku bieżą­
cym wileńska fabryka tytoniowa 
otrzyma dostateczne ilości su­
rowica tytoniowego miejscowej 
produkcji, (f)

Wciąż jeszcze zdarza się, że] 
mieszkańcy dla skrócenia sobie ! 
drogi, czy też poprostu przez 
lekkomyślność chodząca n ian ­
iach  i innych urządzeniach ko­
lejowych. Tymczasem jest tó 
surowo wzbronione. Tory ko­
lejowe można przechodzić tylko 
w specjalnych miejscach na 
przejazdach. Wobec tego, że 
koleje żelazne muszą obecnie 
wykonywać wiele zadań dla] 
należytego obsłużenia nie tylko ; 
frontu, ale 1 ludności cywilnej,1

jest łatwo zrozumiałą koniecz­
ność przedsięwzięcia jaknaj-: 
ostrzejszych środków, aby od­
powiednio zabezpieczyć ważne 
urządzenia kolejowe. W intere­
sie więc wszystkich ostrzegamy 
przed chodzeniem po torach i 
innych urządzeniach kolejo­
wych. Warty i patrole wojsko­
we f policji kolejowmj będą jak- 
najsurowiej postępować wobec 
wszelkich wykroczeń przeciwko 
temu zarządzeniu. (f)

Zezwolenia m uprawę tytoniu
' Jak już to było ogłaszane w 

prasie w roku bieżącym uprawa, 
tytoniu bez zawarcia umowy 
czy też zezwolenia jest wzbro­
niona. Jednak nie wszyscy rol­
nicy mogą podpisywać umowy 
na uprawę tytoniu, bowiem 
większość rolników uprawna 
mniejsze ilości na własne po­
trzeby. Monopol tytoniowy, 
chcąc umożliwić i drobnym rol­
nikom uprawę tytoniu wydaje 
zezwolenia na uprawę na swoje 
potrzeby 100 czy 200 krzacz­
ków tytoniowych. Zezwolenia 
wydawane są bezpłatnie, tylko 
w jesieni rolnicy będą musieli 
dostarczyć do wyznaczonych 
punktów skupu od 100 krzacz­
ków 1,5 kg, a od 200 — 3 kg 
suszonego tytoniu. Za ten tytoń 
-monopol wypłaci ustalone ceny. 
Dlategó warunki uprawy mniej­
szych ilości tytoniu są bardzo

i dogodne i nie ma żadnej po­
trzeby uprawiać tytoń potajem­
nie bez zezwoleń. Wobec tego 
rolnicy powinni postarać się o 
zezwolenia, jeśli nie chcą nara­
zić się na nieprzyjemność, po­
nieważ w roku bieżącym wszys­
cy uprawiający tytoń będą kon­
trolowani, a uprawiający niele­
galnie surowo karani. Zezwo­
lenia na uprawę mniejszych 
ilości tytoniu wydają: wileński 
oddział uprawy tytoniu na ulicy 
Agucnu (Makowa) 12-19, oraz 
instruktorzy tytoniowi w Tro­
kach, Wiłkomierzu i Udanie, 
agronomowie powiatowi i rejo­
nowi, a także instruktorzy kul­
tur specjalnych. Obecnie wszys­
cy rolnicy powinni zaopatrzyć 
się w7 takie zezwolenia. Byłoby 
pożądanym, aby 1 uprawiający 
tytoń według zezwoleń sadzili 
papierosowy tytoń lepszych 
gatunków, nie machorkę. m

kie posunięcia 'wychodziły tak, jak 
powinne były wyjść. W „Baltiee“ 
bardzo słaby Bartoszewicz I, z ta­
kim startem nadaje się dzisiaj na 
skrzydłowego, ale do drużyny 
„Old - Boyów“. Ten doskonały 
dawniej gracz, był cieniem, daw­
nego asa z „Ogniska“ i „Druka­
rza". Stundis ostatnio jest absolut 
nie bez formy, a Wiśniewski jako 
pomocnik za mało pilnował Tuma 
sza. Najlepszym graczem w druży 
nie „Eałtiki" był bezsprzecznie 
znajdujący się w doskonałej kon 
dycji fizycznej, ambitny i praco­
wity Godlewski. Drużyny wystą­
piły w następujących składach; fa 
bryka mebli: Parkitny, Grabażys. 
Paszkiewicz, Sirgiejew. Andruli*
I., Urban, Ludkiewicz. Sannom, 
Cełifełdas, Tumasz i Klimas.

„Baltika": Łoś, Kleckauskas, Jo 
dycki, Wiśniewski, Godlewski 
Sienkiewiczitis, Bartoszewicz I, 
Bartoszewicz IV, Stundis, Kriek- 
szczunas, Tomaszewski. Już w 
czwartej minucie Saunoris' zdoby 
wa prowadzenie. „Baltika“ prze­
waża — kilka niebezpiecznych mo 
meirtów pod, bramką Parkitnego 
Po kilku minutowej przewadze 
„Baltiki“ meblarze przychodzą do 
głosu. Kleczkauskas i Godlewski 
dają z siebie maksimum w takich 
ciężkich dla swojej drużyny .mi­
nutach. Pod bramką'meblarzy pc 
kamerze w 38 minucie ten. sam 
gracz poprawia — Parkitn} broni, 
ale takich 'strzałów obron ć nie 
można — są nie do obrony. 1:1.

Wynik ten pozostaje do przer­
wy. V/ drugiej połowie przewagę 
ma drużyna fabryki mebli. Tu­
masz w 11 minucie pięknym sirza 
łem w górny róg zdobywa pre w a 
dzenie. Następuje zryw „Balfifc'i“
W 22 minucie Bartoszewicz IV tra 
Ba w słupek. W czasie swej pr/e 
wagi „Baltika“ traci trzecią bram 
kę, zdobywa ją z odległości kilk 1 
kroków w 31 minucie Saunoris.

Od tej chwili drużyna fabryki 
kofcserw załamuje się. Klimas w 
36 podwyższa na 4:1, w minutę 
później na 5:1. W 33 minucie po 
ładnym zagraniu z Ludkiewiczem 
Saunoris osiąga 6:1. „Baltika" roz 
paezliwie się broni, prawosłerzyd- 
łowy ostentacyjnie spaceruje pa 
boisku z założonymi z tyłu ręko­
ma (trzeba umieć i przegrywać). '  
Klęska!

Na 4 minuty przed gwizdkiem 
Tumasz zdobywa 7 bramkę. Braw 
karz „Baltiki“ Łoś nie ponosi wi­
ny za puszczone bramki. Sędzio 
wał dobrze pan Janułewlczius.

Po zawodach odbył się w Wal- 
gisie II bankiet dla zawodników, 
na którym po krótkim przemowie 
niu pełnomocnik • Związków Zawo 
dowyefa pan Kupkę wręczył panu 
dyrektvowi Woj tkiewfcziu sowi
piękny puhar. Ten koleżeński wb 
czór był miłym zakończeniem tur 
nieju, i był jeszcze jednym sukce­
sem ofganizhtorów zawodów, z pa­
nem Eiwajnisem, kierownikiem 
sportu i propagandy Związków Zs 
wodowyeh na czele. (KI

BIEG NA PRZEŁAJ.
W dniu 10 b. m. o godz. 18 (6 pp)

odbędzie się w lesie na Zakrecie 
międzyszkolny bieg na przełaj. 
Dystans jeden i dwa kilometry.

„L. G. S. F .“ (Wilno) W PONIE 
wrażu.

W sobotę 5 czerw ca wiłniani« 
pokonali w  koszyków ce m iejsco­
w y „L. G. S. F .“ 13:12 (KkSf- 

N astępnego dn ia  w  niedzielę ro 
zegrano m ecz z poniew leskin. 
„P erk iinasem “ 20:7 (9:6). N ajw ięk 
szą ilość p unk tów  d la  d rużyny  wi 
leń sk k  j zdobył K atillu s . (ki

Chcesz mleć światło
elektryczne —

o z s c T ą d z m }  |e 1
ffTTTTTffTTTTTTYTTTTTTYYTTYTTTTirt*



Roosevelt zwa cza strajk górników N ^ i a i f o m o i c i  qMmim
SZT O K H O L M  (DNB). W obec 

p ogróżk i R o o sev c^a , że k ażd y  
s tr a jk u ją c y  g ó rn ik  pod lega 
w ciąg n ięc iu  go do sk u żb y  w o j­
skow ej, w ezw ał p rezes zw iązku  
g ó rn ik ó w  L ew is s tra jk u ją c y c h  
ro b o tn ik ó w  k o p a lń  S tan ó w  Z jed  
noczonych , ab y  od po n ied zia łk u  
p rz y s tą p ili do  p racy . L ew is o p u ­
b lik o w a ł p rz e d te m  ośw iadczenie, 
w  k tó ry m  ostro  a ta k u je  w o jen n y  
u rz ą d  p racy , gdyż p o p ie ra ł on 
n ie p rz e je d n a n e  stan o w isk o  w ła ­
ścicieli kopalń .

Izba  e p re z e n ta n tó w  p rz y ję ła  
u s ta w ę  a n ty -s tra jk o w ą  231 gło­
sam i p rzec iw k o  141, k tó rą  te ra z  
p rzek azan o  do decyzji se n a tu  
N a p o d sta w ie  te j u s ta w y  is tn ie je  
m ożliw ość w y m ie rz en ia  L ew iso ­
w i k a ry  p ie n ięż n e j w  w ysokości
5.000 d o la ró w  albo  k a r y  w ięz ie ­
n ia  n a  o k res  jed n eg o  ro k u , lu b  
o bydw óch  ty c h  k a r , o ile  on  b ę ­
dzie s ta ł n a  s ta n o w isk u  dalszego 
p ro w a d ze n ia  s t r a jk u  w  k o p a l­
ni ach,o bsadzonych  p rzez  rząd  
^"nów  Zjednoczonych.

Nowa fala agitacji bolszewickiej
RZYM (DNB). N a pewnym  ze ­

braniu, odbytym  w  Damaszku i  
in icjatyw y w ładz gaulistow skich  
Syrii — mimo istnienia stanu  
oblężenia — zdecydowano za ło że ­
n ie syryjskiej partji kom unisty­
cznej. Również i w  innych m ias­
tach Syrii odbyły się zebrania

uu S y r i i
sym patyków  bolszewizm u.

K om uniści w ykorzystali „ likw i­
dację" kom internu w  celu 
zw iększenia agitacji w tych k ra­
jach, które jako sojusznicy Zwią­
zku Sow ieckiego nie odważają się 
sprzeciw iać now ej fali agita­
cyjnej na rzecz bolszewizm u.

Wzrost agitacji bolszewickiej
w  K E q j i g 3 > € : § &

10

Czerwiec

CZWARTEK
Małgorzaty

Wschód słońca 3.43 
__________ Zachód słońca 20.54
DZIS ZACIEMNIAMY OKNA 
OD GODZ. 21.35 DO GODZ. 3.00

— WYJAŚNIENIE W SPRAWIE 
KUPONÓW LITEROWYCH. W

związku z naszą notatką zamiesz­
czoną w „Gońcu“ z dnia 8 b. m. 
(Nr. 581) p. t. „Co otrzymamy na 
litery kartek żywnościowych“, po 
dajemy do wiadomości, że wymię 
nione artykuły te będą wydawane 
na podstawie specjalnych kart o- 
sobom, którym przysługuje prawo 
do kupowania w kantynach woj­
skowych.

O d W yd aw n ictw a.
Celem uniknięcia reklamacji i przerwy w otrzymy­

waniu gazety prosim y naszych  prenum eratorów  na 
prowincji o wpłacanie p ren um eraty  na m -c n a­
stę p n y  do dnia 25-^0 każdego m'esiaca.

W p łaty  o trzym ane po 25 b ęd ziem y za) - 
cza£ na d a lsze  o k re sy .

Jednocześn ie  prosimy o d o k ła ln e  i czytelne po­
daw anie  adresów.

NA SREBRNYM EKRANIE

Kino «Casino»— «Człowiek, o kiór]/m
s'!Ę mów!»

Po kilku poważniejszych fil- zgóry zapowiada odpowied-

RZY M  (DNB). Z aled w ie  E g ip t 
w znow ił s to su n k i d y p lo m a ty cz­
ne ze Z w iązk iem  S ow ieck im  pod 
n ac isk iem  A nglii, g d y  ju ż  ag en ­
ci bo lszew iccy  ro zw in ę li ożyw io­
n ą  dzia ła lność  a g itac y jn ą .

C złonkow ie Z w iązków  ro zm a­
ity c h  zak ład ó w  p rzem ysłow ych  
o trzy m ali w ezw an ie  do tw o rz e ­
n ia  kó łek  k o m u n is ty czn y ch  i zbie 
ra n ia  sk ła d ek  n a  rzecz a rm ii so­

wieckiej. „Związek popierania 
R osji S o w ieck ie j“ wystąpił ob­
szernym programem o bolszewi­
ckich „wyczynach kultury“, prze 
znaczonym przede wszystkim 
dla osiągnięcia wpływów na wy­
kształcone sfery Egiptu. Ró vnież 
Związek komunistów arabskich 
rozpoczął rozpowszechnianie o- 
dezw  n a  rzecz Związku Sowiec­
kiego i idei komunistycznych.

mach, jakie w os.tałnich czasach 
oglądaliśmy na ekranach wileń­
skich kin, nadeszła obecne 
„passa“ na komedie filmowe. 
I tak kino „Soldatentheater II“ 
wyświetla szampańską komedię 
„Kochaj mnie“, a kino „Casi­
no“ — nie mniej wesoły film : 
„Człowiek, ó którym się mówi“. 
Już sam zespół artystów, jacy 
kreują trzy główne role męskie 
tego filmu (Heinz Riitimann — 
Toni, Theo Lingen— jego słu­
żący i Hans Moscr — wujaszek)

me porcje humoru. -To też  w 
wielu momentach akcji publicz­
ność wybucha salwami śmiechu. 
Szczególną wesołość wywołuje 
naprawdę doskonała scena jeż­
dżenia w górę i na dół na sznu­
rze, przywiązanym do szafy. 
Należy • również parę słów 
wspomnieć o jedynej kobiecej 
roli tego filmu: Bianki — królo­
wej powietrza. Gusti Huber w 
jej roli w zupełności odpowiada 
swoim .trzem partnerom, (f)

— BĘDĄ CZYNNE TEZY LA? 
NIE. W dniach 11 i 12 czerwca bę 
dą czynne dla ludności miejskiej 
trzy łaźnie. Łaźnia Nr. 2 przy uliev 
Stefańskiej 29, łaźnia Nr. 3 przy 
ulicy Popławskiej 3 i łaźnia Nr. 6 
przy ulicy Zawalnej 21. Kasy 
tych wszystkich łaźni są otwarte 
od godziny 10 do 19 (7 p. p.). (f)

ZNÓW PALĄ SIĘ SADZE W 
KOMINIE. Mimo ciągłych ostr e 
żeń wciąż jeszcze powtarzają się 
wypadki zapalenia się sadzy w ko 
minie. Przed kilku dniami powstał 
pożar w kominie domu Nr. 24 przy 
ulicy Gediminę (Mickiewicza) 
Był to już drugi taki pożar w tym 
domu. Palące się sadze w korni 
nie zostały szybko ugaszone przez 
strażaków. (f)

— POŻAR PRZEZ NIEOŚTROŻ 
NOSC. Z prowincji donoszą o wiel 
kim pożarze, wywołanym przez 
nieostrożność, który zdarzył się we 
wsi .Ginaty (pow. Rakiszki). O- 
gień wybuchł w zagrodzie rolnika 
Piotra Ginotisa, a podsycany 1 roz 
szerzany przez wiatr objął prędko 
sąsiednie domy. Dopiero-po 4 go­
dzinach udało się pożar ugasić. [

Spłonęło 7 domów mieszkalnych , 
(między innymi szkoła), oraz 9 bu 
dynków gospodarczych z licznym 
>.ywym inwentarzem. Ogólne stra 
ty wynoszą 130 tys. marek. Pożar 
ten jest jednym ostrzeżeniem, 
wskazującym na konieczność wie 
kszej ostrożności w obchodzeniu 
■ę z ogniem. Szczególnie teraz w 

lecie trzeba na to zwracać bacz­
ną uwagę. N i; można dopuścić, 
aby przez lekkomyślność, czy nie

ostrożność niszczyło się dobro o- 
gółu. .. (fj

— NIESZCZĘŚLIWY “WYPA­
DEK. W sobotę wydarzył się nie- 
•zczęśhwy wypadek z Makasewi- 
-zem Janem, zamieszkałym przy 
ul. Siefąńskiej 9—15, który prze­
chodząc ulicą Jagiellońską trafu 
pod auto. Wezwany lekarz pogo­
towia stwierdzi! silne obrażeni* 
iłowy i przewiózł go do szpitala 
św. Jakuba: (&

O F i A R Y
Dla biednych polskich dzieci 4fi 

IM. od robotników z Ogrodow- 
nictwa Nr. 12 z Kopanicy 10.

Zamiast kwiatów na grób ś. p . 

Anny Pąnasik 30 RM dla biednych 
polskich dzieci składa (Rodzina.

Adolf Nacewicz dia inwalidr 
Komara 5 RM.

O b w ie s za c ie
KURSY JEŻYKA NIEMIECKI*

g o  w  Św ir z e .
1 cząrwca 1943 r. rozpoczynają 

się kursy języka niemieckiego dla 
początkującycń-i zaawansowany cl 
w Świrze.

Zgłoszenia są przyj mowane tam 
że w biurze delegata powiatow1- 
wego Z w. Zaw. codziennie od 7 do 
17

© b w i e s i c s e n i e
KURS.. JĘZYKA NIEMIECKI* 

GO W MICHALISZKACH.
I czerwca. 1943 r. rozpoczynają 

się kursy języka niemieckiego dla 
początkujących t zaawansowa­
nych w Michaliszkach.

Zgłoszenia przyjmuje tamże kie 
równik szkoły codziennie od g. 7 
do 17.

" s m  e« i / *  a  §m
S o fd a te n th a a te r  II >UlI-Vai,s. ^  38_ (WiUńska)

„KOCHAJ M HIE"
„CASINO* » ' « - 77 

oltóffiiiióffl"„(złswiek
„ADRIA * 36, tel. 10-37

„Silniej niż miłość'5

U f y  III H Ü

.MUZA* K ju -a rd u k o  g łeli 6-62

Patrol H i r r t e n “*>

ro zb ił sw o je  nam ioty
przy ul. Pylimo </aw2 inej) na 

Rynku Drzewnym
Przedstawienia codziennie o godz. 
17 i 19, w niedzele i św gfa o go 

dżinie 14,32, 16, 5 i 19 
Dla wygody publ czności przedsprze­
daż biletów o-ibywa się w godz. 
3—15 w księgarni I ul. Gedimino 
(d. Mictiewiczsi 2 3 , tel. 1 2 1 2  i w  
k3ięgarn V przy ul Didż:oji (wiel­
ka i 38, tel. 1J15, a od godz. 15 w 
kasie .cyrku <V niedziele i święta 
kasa cyrku jest otwarta od 12 godz.

| t i ó t n e  j

„AU SZRA “ 54, tel. 10-70

„Ferdynand Rajmund“
.Kolejowe“ m , tel. 14-13

„Świata i jaj błazen*5
.GRAŻYNA* w N.-Wilejce.

„Wieczór na łące“

C H IR O M  A N T K A  - 
w ró ż k a  p r z y jm u je  
od  godz. l i  do  7 po  
p o łu d n iu . W ilno, 
D id ż io ji (W ie lk a ) 
15/1 m . 12-a, w e j­
ś c ie  z z a u łk a  S z w a r 
c o w eg o  N r. 1 w  
p o d w ó rk u .

Przedsprzedaż
iletów

do rewii J}ib,,e,6w .Ali-Baba“
•dbyw a się w Antykwariacie 
przy ul. Vilniaus (Wileńskiej) 16 
między godz. 10— 14 i w skle­
pie zabawek Didźioji(W ie!ka)52.

dyktę, deski brzozowe, porr.ex, lustra, 
s z k ło  i szeliak.

PRACO A NIA MEBLI 
Vilniaus ( Aiieńska) Nr 5.

Uwaga! Porady bezpłatnie
La wszelkie swędzące schorzenia 
skórne, świerzb (krosta) trądzik i t p 
Maście i płyny lecznicze otrzymać 
możesz. TraUy (Trocka) 17 m. 5, w 
godz odlO—12 i *d 15—19. Tamżeipi- 
jawki do nabycia. Fel. med. F. H >rski

t e  U  J P  3  Ę
•zeilak, po iturę, maszynę szteperską 
oraz 12 metrów gobeli iy jednakowe­
go koloru, mci»’ być w 2 odcinkach. 

PRACOWNIA ME3LI 
Vilniaus (Wileńska i Nr 32.

D A M S K IE  c z a rn e  
p a n to f le  z  ja s z c z u r  
c ze j s k ó ry , z a m ie ­
n ię  n a  o p a ł. G e d i­
m in o  44—24, d o w ie ­
d z ie ć  s ię  co  d z ień  
o d  9 d o  i l  i o d  14 
do  16.

N IE D R O G O , o le j ­
n ie  n a  p łó tn ie  w y ­
k o n u je  p o r t r e t y  z 
n a t u r y  i fo to g ra f i i ,  
o ra z  p e jz a ż e  o b r a ­
z y  i  w sz e lk ie  in n e  
p ra c e  w  z a k r e s  m a  
la r s tw a  a r ty s ty c z ­
n e g o  w c h o d z ą c e . 
G e d im in o  (d . M ic ­
k ie w ic z a )  44 — 15.

S K R A D Z IO N Y  
p a s z p o r t  l i te w s k i  
i k s ią ż e c z k ę  z  A r- 
b e i t s a m tu  i  p ra w o  
ja z d y  ro w e re m  n a  
n a z w is k o  P a n k u c -  
k ie g o  A le k s a n d ra ,  
u n ie w a ż n ia  się .

S K R A D Z IO N E  
k a r tk i  ż y w n o śc io ­
w e  w  R u c ie  H .K .P . 
n a  17 o k re s  n a  n a -  

. z w isk a  K o re jw o  Tu 
J u l ia ,  M a r ia n , M ich  
n ie w ic z  A n to n i, 
N r. k a r t e k :  35930G, 
359307, 359308, K o -
re jw o  A n to n i  d z ie -  
c ih n ą  N r :  35277,
o ra z  m le c z n ą  N r . 
20342, u n ie w a ż n ia  
s ię .

Z G U B IO N Y  p a s z ­
p o r t  lite W sk o -n ie -  
m ie c k i N r .  68602/247 
52/11 p . n a  n a z w is ­
k o  K a s in o w ic z ó w - 
n y  I r e n y , ' w y d a n y  
1943 r ,  19 m a ja ,  p r o ­
szę  z w ró c ić  za  w y ­
n a g ro d z e n ie m  po d  
a d re s e m : V iln ia u s
(W ileń sk a ) 21 m . 9.

z g u b i o n e  d o k u ­
m e n ty :  p a s z p o r t  l i ­
te w sk i,  k o le jo w e  
z a ś w ia d c z e n ie  z  p r a  
cy , k s ią ż e c z k ę  w o j ­
sk o w a ; k a r tk ę  ży w  
n o śc io w ą , k a r tk ę  
n a  p a p ie ro s y  n a  
n a z w is k o  J a n k a u -  
sk a s  A n ta n a s  i  o r ­
d e r  n a  m le k o , w y ­
d a n y  G.II.1943 r .  n a  
n a z w is k o  Z y d o n ie -

F O T O  -  A M A T O ­
R Z Y ! F ilm y  w y w o ­
łu je ,  k o p iu je ,  w y ­
k o n u je  p o w ię k sz e ­
n ia  j u ż  n a  n a s tę p ­
n y  d z ie ń , p ra c o w ­
n ia  fo to g r a f ic z n a  
p r z y  u l. G e d im in o  
(M ick iew icz a ) 26 — 
3 (w e jś c ie  z J a k ś to  
(d. D ą b ro w sk ie g o ). 
O tw a r ta  w  godz . 10 
— 16 o p ró c z  n ie ­
d z ie l i  ś w ią t .  N a  
s p e c ja ln e  ż y c z e n ie  
to  * sam o  w y k o n u je  
z a  3 go d z . W y sy ła  
f o to - o p e r a to r a  d la  
d o k o n a n ia  z d ję ć  
a m a to r s k ic h  z  u r o ­
czy s to śc i , zab a w , 
d z ie c i i t .  p.

P Ł A S Z C Z  g a b a r d y ­
n o w y , m a r y n a r k a  
c z a rn a : w  p a sk i,  u -  
b r a n ie  ja s n e ,  ro z ­
m ia r  ś re d n i ,  t r z y  
f i r a n k i  je d w a b n e  
s ia tk o w e , k o s tiu m  
d a m s k i „ m a r e n g o “ , 
ro z m ia r  m n ie js z y , 
z a m ie n ię  n a  k o z ę  
d o jn ą  i  o p a ł. K ra n  
p rz e lo to w y  2“ i  1“ . 
k r a n  c z e rp a ln y  1“ 
d w a  k o la n k a  1“ , 
d w ie  m u f ty  i r u r y  
1“ , k u p ię .  G e d im i­
n o  (d. M ick iew icza ) 
44 — 25.

G A R S O N K Ę  w e ł­
n ia n ą  k o lo ru  s z a f i­
ro w e g o , p ła sz c z  k ą  
p ie lo w y  d a m sk i , 
k u rz d w ic c  d a m sk i 
je d w a b n y ,  z a m ie ­
n ię  n a  o p a ł. S k ą p o  
(S k o p ó w k a ) 8 -— 11.

P A N T O F L E  g u m o ­
w e  n o w e  N r. 37, 
g u m o w y  d y w a n ik  
i  p o d u s z k ę  u ż y w a ­
n ą , z a m ie n ię  n a  
d a m sk ie  p a n to f le  
s k ó rz a n e  s p o r to w e  
N r. 38 w  d o b ry m  
s ta n ie .  Z y g im a n tq  
(Z y g m u n to w sk a )  22 
— 3, d z w o n e k  e le k ­
try c z n y .

TY T O Ń  n a  sp o só b
fa b ry c z n y  do  f i i l z f n e  ELeny, u n ie w a ż -  
m a sz y n o w o  k r a j ę  n ia  s ię . P ie n ią d z e  
s z y b k o  1 n a  p o c z e - ; p ro s z ę  s o b ie  z a t rz y  
k a n i u. G e d im in o  m ać . D o k u m e n ty  
id . M ic k iew ic z a )  44 ; z w ró c ić  p o d  a d re -  
m . 19. I I  p ię tro ,  j s e m : G e d im in o  (d. 
w e jś c ie  f r o n to w e  , M ic k iew ic z a )  50—10.
7 p ie rw s z e g o  d z te -  j ------------------------------- *
d z iń c a . I Z G U B IO N O  s k ó ­

rz a n ą  te c z k ę  b r ą -
W Ó Z E K  g łę b o k i zo w a  z d w o m a  z am  
f - m y  „ K o n k o n “  w  k a m i.  Z a  o d n ie s ie -  
b a rd z o  d o b ry m  s ta -  n ie  w y n a g ro d z ę , 

z a m ie n ię  n a  A d re s :  P a n e r iq

K U P IĘ  s p o d n ie  g ra  
n a to w e , je d n o l i te ,  
lu b  t a k iż  m a te r ia ł ,  
w  d o b ry m  s ta n ie  
(w z ro s t w y ż e j ś re d  
n i  lu b  w y so k i). 
O fe r ty  k ie ro w a ć  do  
A d m . ,,G o ń c a “  p o d  
M . J .

1’iauka

K U P IĘ  m a s z y n k ę  
do  lo d ó w  C-iitroW ą 
i  n a rz ę d z ia .  Sv . 
P e t r o  .I r  P o v ilo  (Sv/. 
P io t r a  i P a w ła )  13 
— 3.

K U P IĘ  n a  7 l e tn ie ­
g o  c h ło p c z y k a  k o -  
s  t iu m e k  i le tn ią  
b lu z e c z k ę  w  d o b ­
r y m  g a tu n k u .  O fe r 
ty  k ie ro w a ć  do 
A d m . ,,G o ń c a “  p o d  
S . C.

1 WVrMWan!6 !
D A JĘ  le k c je  p is a  
n ia  n a  m a sz y n ie  
ś le p y m  s y s te m e m . 
Z g ła sż ać  s ię :  B o n l- 
f r a t r i ł  (B o n if r a te r ­
sk a) 12 m . 4, o d  g. 
16 — 18.

D r. S T A N IS Ł A W  
H IL L E R

i A n a liz y  le k a rs k ie .  
I U l. V iln ia u s  (W i­

le ń s k a )  44. w e jś c ie  
o d  u l. T y l io ji  

(C ich e j)  1.

P R Y W A T N E  le k c je  
p is a n ia  n a  m a sz y ­
n ie  i* ję z y k ó w  o b ­
c y c h . W a k a c y jn e  
z n iż k o w e . W iln o , 
G e d im in o  (b . M ic ­
k ie w ic z a )  4 — 12, 
o ra z  W o ło k u m p ie .

I Hjadal iPrzBisys11

K U P I Ę . n a ty c h ­
m ia s t  k o m b in e z o n y  
m ę s k i  i  d a m sk i. 
Z w ra c a ć  s ię : D i­
d ż io ji  (W ie lk a ) 50, 
s k le p  d re w n ia k ó w .

n ie ,
ro w e r lu b
K ro k u v o s  (K ra k o w

o p a ł. (P o n a rsk a )  41 m . 4. i

sk a )  29 — 2.
Z G U B IO N E  k a r ty

W Ó Z E K

i 4LV.X UX5iVJj-4 Ü.
j  ż y w n o śc io w e  z  17 

o k re s u  n a  n a zv /is

S P R Z E D A M  d a m ­
s k ie  p a n to fe lk i  b ia ­
łe  N r. 33 i  a k s a ­
m i tn e  N r. 36 (150).
N o e io s  (N asza ) 12 
— 5.

T Ä .PIC E R  p r z y jm u  
j e  do  r e p e r a c j i  
ta p c z a n y ,  k a n a p y ,  
m a te r a c e  1 in n e  
m e b le .  A d re s  p o ­
d a ć : S te p o n o  (S te ­
fa ń s k a )  14 m . 1. O- 
sob ific ie  p o ro z u ­
m ie ć  s ię  w  g o d z i­
n a c h  8—10 t  1.7—19 
p ró c z  ś w ią t.

• k o  Ł o w m ia ń s k ic h :
d z ie c in n y , g a rn ie - N ,-. 338317,
m e  n a  crpał lu b  n a , * _
k o zę . P o lo c k o  (P o - m .c r y  330I1S u n ie _

j w a ż n ia  się .ło c k a )  20 — 5. 
go d z . 4 p . p .

Z A M IE N IĘ  t a p ­
c z a n  s z e ro k i w  d o ­
b ry m  s ta n ie  n a  
o p a ł. J a s iń s k io  ( J a ­
s iń sk ie g o ) 13 rn .  7 
(w e jś c ie  z  u lic y )

Z G U B IO N Y  d o w ó d  
o s o b is ty  l i te w s k i  - 
n a  n a z w is k o  S te fa -  j
1"! i i TVT1 r-.'tJr-yn Cllr i P in i i N ie w ia ro w s k ie j  
u n ie w a ż n ia  s ię .

Z A M IE N IĘ  c z a rn y  § ( u o u u 1 S p m iia ż  8 
k o s t iu m  k ą p ie lo w y ,  — —   1

IN T E L IG E N T N A  
m ło d a  n ie w ia s ta ,  
u c zc iw a , z n a ją c a  
l i te w s k i  p o s z u k u je  
p r a c y  c h ę tn ie  n a  
w y ja z d . O fe r ty  k ie  
ro w a ć  do  A d m . 
„ G o ń c a “  p o d  „ W y ­
j a z d “ .

K A P Ę  b ia łą  lu b  
im b r y k  e le k t r y c z ­
n y , z a m ie n ię  n a  
o p a ł. S a v a n o r iq .  
A le ja  (L eg io n o w a) 
23 — 3.

P Ł A S Z C Z  le tn i ,  po  
z o s ta w io n o  d n ia  6 
c z e rw c a  p r z y  u l. 
Z ig im a n to  • (Z y g ­
m u n to w s k a )  k o ło  
b u d k i e le k t ry c z n e j .  
U p ra sz a  s ię  u c z c i­
w e g o  z n a la z c ę  o 
o d n ie s ie n ie  za  w y ­
n a g ro d z e n ie m  w ła ś  
c ic ie lo w i. S v . O n o s 
(Sw . A n n y ) 7 m . 2 
(w e jś c ie  o d  u lic y ).

P A N A , k tó r y  w z ią ł 
ta le r z y k  n ie z w ło c z ­
n ie  p ro s z ę  z w ró c ić  
ta k o w y . G e d im in o  
(M ick iew icz a ) 16—1.

S Z A F Ę  tr z y d rz w io  
L A K IE R K I d a m s k ie  w ą , z a m ie n ię  n a  
jposonóżk i N r .  36, ■ d rz e w o  lu b  d a m - 
z a m ie n ię v n a  s p o d -  s k ie  u b r a n ie .  K a i­
n ie  n a  w y s o k i . v a r iq  (K a lw a ry j-  
w z ró s t .  P il ie s  (Z am  sk a ) 12 — 8 (w e j-  
k o w a ) 18 — l t .  I ś e ie  z p o d w ó rk a ) .

k o s t iu m  k ą p ie lo w y  ,    I
w  d o b ry m  s ta n ie  B IA Ł E  a n g o ry  p a -  • 
n a  d rz e w o , lu b  s u -  ?a  z  m a ły m i do  
k ie n k ę .  J a k ś to  ( D ą - , s p rz e d a n ia  — 100
b ro w sk ie g o ) 3 5 , ;  R M . T a m ż e  b ia łe  *
o d  godz . 12 do  13.: te n is o w e  s p o d n ie
. - *. ------ I n o w e  i  b ia łe  p a n -  j
Z A M IE N IĘ  m a s z y - ' to f le  z am sz o w e  N r.}  
n ę  f i r m y  „ S in g e r “ 28, z a m ie n ię  n a  . 
i m a te r ia ł  n a  d a m -  ’ o p a ł. K ra z iq  (P a ń ­
s k i  k o s t iu m  n a  s k a )  N r .  19 m . 1.
o p a ł. S v it r ig a ilo s  j -------------------------- ; ’
40 — 5. | F L A N C E  p o m id o ­

ró w , C ebuli, k a la -

K O B IE T A  do  p ie ­
le n ia  n a  sez o n  l e t ­
n i  p o t r z e b n a  n a ­
ty c h m ia s t  do  fo l­
w a r k u  p o d  W iln e m  
V iln ia u s  (W ileń sk ą ) 
36—3, godz . 5—7.

Z A M IE N IĘ  o r d e r , f  jo ró w , s e le ró w , po  ; 
n a  6 m tr .-  d rz e w a  ró w , k a p u s ty  do  j 
z T a u r u  (n a d l. N . n a b y c ia -  S v irn o  
W ile jk a )  n a  d r z e - . (g w iro n e k )  1, (ko- 

p ió ro m o n tU ).

P O T R Z E B N A  s łu ­
ż ą c a  u m ie ją c a  g o ­
to w a ć  z  r e k o m e n ­
d a c ja m i.  G e d im in o  
(d. M ick iew icza ) 
15 — 6, w e jś c ie  z 
f r o n tu .  D o w ie d z ie ć  
s ię  od  go d z . 8 do  10 
i od  14 do  16.

w o  w  W iln ie . Ż v ir -  
b liq  (W ró b la ) 9 
m . 12 a, b o c z n a  u l i F L A N C E  p o m id o - 
ć a  z A rc h a n ie ls k ie j  r ów , k a la f io ró w ,
o d  go d z . 15.

Z G U B IO N Y  p a sz - .

k a la r e p y ,  s e le ró w , 
b ru k w i,  c e b u l i ,  d o ' 
n a b y c ia  p o  c e n a c h ;

P O S Z U K U JĘ  S łu­
ż ą c e j, z n a ją c ą  d o ­
b rz e  k u c h n ię  n a  
w y ja z d . P o lo c k o  
(P o ło c k a )  4—14.

p o r t  l i te w s k i  i  z a -  u rz ę d o w y c h . S a lto -
ś w ia d c z e n ie  z p r a - n q  (S o lta ń sk a )  4,
c y  i m e tr y k ę  ś lu b u  ró g  w iłk o m ie r s k ie j .  
n a  n a z w is k o  W il-  -
lc iew icza  H e n r y k a ,1 K A JA K  d w u o so b o - 
u n ie w a ż n ia  s ię . | Wy  s p rz e d a m  — 

j 375 R M , lu b  z a m ie -
Z G U B IO N Ą  k a r t ę  n ię  n a  o p a ł. S lu c k o  
p r a c y  n a  n a z w is k o , (S łu c k a )  11 — 1. 
S ta n is ła w a  R y n k ie -  K U P IĘ  d ia m e n t  d o . 
w ic z a  ze w s i W o je -  ‘ k r a j a n i a  s z k ła  i b il I 
w odziszlc i, g m . r z e - ( t y  N r .  29—30. A d re s!  
s z a ń s k ie j ,  p ro s z ę  J a r o s e v ie ia u s  (d. K 
z v /ró c ić  p o d  w s k a -  z a u ł .  Ś n ie g o w y ) 7 
z a n y m  a d re s e m . 8 — 1.

P O T R Z E B N A  o so ­
b a  (m ę ż c zy z n a  lu b  
k o b ie ta )  m o ż e  b y ć  
o d  l a t  14 do  p ra c y  

n a  w s i. L v o v o  
(L w o w sk a ) 7 m . 7, 
w  p o d w ó rz u , ś ro d a , 
i  c z w a r te k  o d  godz . 
3 do  5.

SŁ U Ż Ą C A  p o tr z e b ­
n a . W a r u n k i  4 u- 
t r z y m a n ie  b. d o b re . 
L iu b a r to  (d . G ro d z ­
k a )  1 — 4, Z w ie ­
rz y n ie c .

D O  W Y N A JĘ C IA  
2 p o k o je  z  u ż y w a l­
n o ś c ią  k u c h n i  d la  
s o lid n e g o  p a n a  lu b  
m a łe j  r o d z in y .  B a -  
to ro  p le n ta s  (T ra k t  
B a to re g o )  4 m . 1.

D r. M ed . 
K U D R E W IC Z

ZY G M U N T
P o w ró c ił  

C h o ro b y  w e n e ­
ry c z n e  1 s k ó rn e  
P il ie s  (Z am k o w a ) 
15—2. P r z y jm u je  g. 

8—13 i 15—20.

DR. T . K U N IC K I 
C h o ro b y  w e w n ę ­
tr z n e  1 k o b ie c e . 

P r z y jm u je  o d  godz. 
7 — 13. V iln ia u s  
(W ileń sk a ) B m . 6

D r. m e d . 
JA D W IG A

R Y M A SZ E W SK A  
s to m a to lo g  

(p o w ik ła n e  s c h o rz e  
n ia  szc zęk , d z ią se ł 

i zębów ). 
P r z y jm u je  w  o k r e ­
s ie  le tn im  c o d z ie n ­
n ie  o d  7—9 i do 
d a tk o w o  w  p o n ie  
d z ia łk i, ś ro d y  i p ia t  
k i  o d  14—20. T ilto  
(M o sto w a) 3-a m . 14 
te l .  7-20.

+
K a z im ie r z

W ęgrowsRi
[ z m a r ł  d n i a  <?• c z e r w c a  * b ie ż .  r  

w wieku iat 56.

D r. M ed.
K A Z IM IE R Z

Ł U K IE W IC Z
S p e c .: C h o ro b y  

s k ó rn e  1 w e n e r y c z ­
n e  V iln ia u s  (W i­
le ń sk a )  28 m  12. 
P o d w ó rz e  II, p r z y j ­
m u je  od  ę  2 do  I

L e k a r z e
D r. M ed. 

JA D W IG A
A N FO R O W IC Z

C h o ro b y  s k ó rn e , 
w e n e ry c z n e , k o ­
b iece . P i l ie s  
(Z am k o w a ) 3—9. 

P r z y jm u je  o d  godz. 
8 — 16, 18 — 19.

D r. M ed. 
KAZLMTERZ

B IE L IŃ S K I
C h o ro b y  s k ó rn e  1 
w e n e ry c z n e . Z ygi- 
m a n tq  (Z y g m u n ­
to w sk a )  12 m . 14. 
P r z y jm u je  od  godz. 
8 — 9 l od  1 ~  4.

DR. FU N D O W IC Z  
S T E F A N

C h o ro b y  n e rw o w e  
1 w e w n ę trz n e  

Sv. J a k u b o -  (Sw  
J a k u b a )  10 — 2 
P r z y jm u je  od  15 

do  18

L e k a rz -D e n ty s ta

K. G A S P E R O W IC Z
P r z y jm u je  od  godz. 
10 -  13 1 16 -  18.

Z ę b y  s z tu c z n e . 
A u śro s  V a r tq  (d. O - 
s t ro b ra m s k a )  25—9.

D r.
B. H A N U SO W IC Z  
C h o ro b y  s k ó rn e  1 
w e n e ry c z n e . P r z y j ­
m u je  o d  8 do  10 t 
od  17 — 19. P il ie s  
(d . Z a m k o w a ) 7—1.

D o k tó r  
H A L IN A  

M U R A W SK A  
C h o ro b y  k o b ie c e  1 
p o ło ż n ic tw o  p r z y j ­
m u je  c o d z ień  11—1. 
D o m in ik a ń s k a  11 

m . 1,

D r. M ed. G U ST A W  
M A R K IE W IC Z

C h o ro b y  s k ó rn e , 
w e n e ry c z n e . G e d i­
m in o  (d M ick iew i­
cza) 1 -1 4 . T e l. 997. 
od  godz  8 — 13 l od  

15-18.

G a b in e t  
Rentgenowski  . 

Dr.
G N fE L U B SZ Y C  
P y lim o  g (d Z a ­
w a l na) N r  22 — 3 
O d godz. 15 — 17

Dr. M ed. W IK T O R  PIESKÓW
C h o ro b y  n e rw o w e  

I w e w n ę tr z n e . 
U o śto  (P o rto w a ) S 
m 2. O rd y n u je  od  
*12 — 14 ł 16 — 17.

D r. A L E K S A N D E R  
P I W E C K I

C h o ro b y  w e w n ę ­
tr z n e .  P il ie s  (Z a m ­
k o w a ) 12 — 6. O r­
d y n u je  od  14 — 18.

D r. M ed. 
JA N IN A  

P IO T R O W IC Z - 
JU R C Z E N K O

C h o ro b y  s k ó rn e , 
w e n e r y c z n e  

k o b ie c e . 
P r z y jm u je  o d  17 — 
19 p . p . J o g a ilo s  
( J a g ie l lo ń sk a )  16—6

D r.
K. S O K O Ł O W S K I 
C h o ro b y  s k ó rn e  ł 
w e n e ry c z n e . P r z y j ­
m u je  od  g. 8 do  12 
i od  g. 5 d o  7 w le cz  
V iln ia u s  (W ileń sk a ) 

N r. 30 m. 14.

G a b in e t
R e n tg e n o w s k i 

D R . M ED.
A. Śm i g i e l s k a

P il ie s  (Z am k o w a ) 
N r  8 m S /  

O d g odz  9 -  XZ.V 
I od  18 -  19

Wyprowadzenie zwłok z domu j 
ż a ło b y  w N. V.ilcjce przy u l cy 
Roto (Objazdowej} 2 n a s t ą p i  j 

I dnia 10 czerwca o godz’nie V* 
do ko ś ioia parafialnego. Po 
nabożeństwie żałobnym nastąp' 
zlożen-e- zwłok n a  c m e n t a r z u  

I w Nowej Wilejce, _
O czym zawiadamia porrążona | 

[ w głębokim smutku

D r.
t ł .  W O Ł O D Ź K O  

C h o ro b y  s k ó rn e  > 
w e n e ry c z n e . P rz y j 
m u je  w  r 8 — li 
t 15 -  18. W alls t:

. (Z aw a ln a )  22

J A kuszerk*
M A K I ABRZEZINA

L iu b a r to  (G ro d z k a ; 
27—1. Z w ie rz y n ie c

J. K O R C H O W A
O la n d u  <d H olen  
d e rn ia )  N r  4 — 1

M A R IA
L A K N E R O W A
p r z y jm u je  od  godz 
9 ra n o  do  7 w lecz  
J a s iń s k io  (d J a s iń  

s k ieg o ) 7 — 3.

/S
F / 9 / W 4 Ä I Ä
po diuiricK i cleiklth cierpie­
niach zmatła dnia Ö :zerwca b. r. 

przeżywszy tat 81.
VVyprowodzen'e zwłok z domu 

żałeby przy ul. Ka'voriji (Kal- 
waryjsk ej) 6U nastąpi dnia 10 
czerwra o rodź 16.30 na cmen 
tarz św. Piotra i Pawia.

O t)ch smutnych obrzęd-ch j 
powiadami; ;ą pogrążeni w yię- | 

l bokim smutku
Mąż, Dz eci i WnuK‘

B R. R O SIŃ SK A  
L v o v o  (d L w ó w  

sk a )  57 -  t

W SM IA ŁO W SK  
P il ie s  (d Z a m k o  

w a) 26 — 6.

ć w i c z e n i a !

#

W  3G-ty dzień .od śmierci I

ś t  P-

Tadeusza

na maszynach w 
językach aktual­
nych pod’u{ wzo­
rów kores onden 
cji urzędowej 
tandlowej. Prace 
rachunkowe na 

arytmometrze 
M. Z E J M O  
Gedimino 22 A—23 
środkowa brama

wykonuje i reperuje
o r a z

kupuje używane.
Skąpo (Skopówka 
9 m. 11 w (pod 
wórku) ;j. 10—15

I dnia 11 b. ni. o grodz'nie 
8 rano w kościele Opatrz- 

I ności Bożej przy u). L obrej 
j Rady odbędzie  się Msza 

św. Żałobr a.
O czym zawiadamia Krew- 

| nvcb, Przyjaciół i Znajo- 
[ mych

Z o n ? .

Łszyny sio iijtla
reneru e szybko— 
tanio—f-cbowó. 

P r a c o w n ia  m e c h a
niczna „ASTRĄ", 
Svento Jono (Sw. 
'ańsial 11, wej­
ście z dziedzińca.

H iu m  öS szytir
KUPIĘ Zgłaszał 
się: Sv. Jono (Sw. 
Jańską^ 11, p**-
cownia mech a ni '* 
na, od 1 do 3 pp.


